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Część I


Trzy­dzie­ści dwa spo­soby


efek­tow­nego uśmier­ca­nia ludzi
  
Finnen


Noc, gdy ogło­szono Skok, wspo­mi­nam jako serię obra­zów. Mia­sto dyszące
żądzą zabawy, otwarte na oścież drzwi winiarni, skąd wyle­wały się potoki
świa­tła i od czasu do czasu wyta­czali się objęci wpół pijacy. Śmiech i śpiewy. Plac Żon­gle­rów i dziew­czyna, którą męż­czy­zna trzy­mał na
ramio­nach, wiru­jąc w koło. Odchy­lona do tyłu, z przy­mknię­tymi oczami, na
któ­rych osia­dały płatki śniegu. Jej białe, nagie ręce prze­ci­na­jące mrok
jak dwie jasne wstęgi. Na twa­rzy miała oso­bliwy wyraz sen­nej zadumy,
kon­tra­stu­jący z oży­wie­niem męż­czy­zny, który śmiał się i krzy­czał na
wiatr: „Hej, hej, jesz­cze raz! Hej, hej, jesz­cze raz!”.


Cie­pło ludzi stło­czo­nych w knaj­pie, któ­rej nazwy nie pamię­tam, krą­żące
z rąk do rąk kubki z let­nim kwa­śnym winem, pitym, choć jego smak palił w gar­dle. Bez­u­stanne potrą­ca­nie się i wpa­da­nie na sie­bie przy wtó­rze
chi­cho­tów, zapach per­fum zmie­szany z wonią potu i odde­chów, w któ­rych
czuć pie­przowe cukierki. Zaska­ku­jąco przy­jemna intym­ność tańca do
muzyki, któ­rej nikt nie słu­chał, w momen­cie gdy taniec pole­gał już
wła­ści­wie tylko na tym, by zwi­sać w ramio­nach przy­pad­ko­wego part­nera i szu­rać nogami po wyśli­zga­nej posadzce. Roze­śmiane, jaśnie­jące twa­rze z oczami błysz­czą­cymi jak szkło i lękiem pul­su­ją­cym płytko pod napiętą,
wil­gotną skórą.


Pamię­tam dziew­czynę, wła­ści­wie jesz­cze dziecko, ode­rwaną od wia­nuszka
przy­ja­ció­łek, które od czasu do czasu machały jej z dru­giego końca sali.
Pozwa­lała trzy­mać się za rękę, ale nie poca­ło­wać, i przez cały czas
mówiła. Każde jej słowo wyda­wało mi się odkry­ciem na miarę nowego
wyna­lazku Archi­wum i każde naj­da­lej po dwóch sekun­dach wypa­dało z pamięci. Była kości­sta i nie­zgrabna, jakby skła­dała się z samych łokci i kolan, a jej piersi ledwo wypy­chały cienką bluzkę, jed­nak pra­gną­łem jej
tam­tej nocy bar­dziej niż jakiej­kol­wiek kobiety, jak­bym kocha­jąc się z kimś, komu nie gro­ził jesz­cze Skok, mógł ode­przeć wła­sną śmierć.


Wresz­cie Kaira sto­jąca nade mną. Jej głowa i ramiona jak rzeźba z pło­ną­cego świe­tlika na tle wscho­dzą­cego słońca, i cier­pliwy upór, kiedy
kuc­nęła, ześli­zgu­jąc się ze świa­tła w cień, by dotknąć mojego ramie­nia.


— Już czas — powie­działa.
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Fin­nen malo­wał w pośpie­chu – czer­wień oraz oranż, by pod­kre­ślić ślad,
jaki zacho­dzące słońce zosta­wiało na czar­nych pły­tach, biel stro­jów
pie­lę­gnia­rek i woskową żółć ich twa­rzy.


Trzy Ska­dranki pozo­wały cier­pli­wie na ostat­nim, naj­wyż­szym z tara­sów
wieży art-zbrod­nia­rzy. Podmu­chy chłod­nego wia­tru od czasu do czasu
przy­no­siły tu odgłosy mia­sta: nawo­ły­wa­nia akro­ba­tów, któ­rzy popi­sy­wali
się swą sztuką na Scho­dach Mie­dzia­nych, dźwięki muzyki i wybu­chy
nar­ko­tycz­nych śmie­chów. Ten sam wiatr szar­pał włosy, które wymknęły się
spod dopa­so­wa­nych pie­lę­gniar­skich czep­ków, jed­nak żadna z kobiet nie
pod­nio­sła lewej, ludz­kiej dłoni, by je popra­wić. W tym bez­ru­chu był
rodzaj zwie­rzę­cej obo­jęt­no­ści: twa­rze bez wyrazu wpa­trzone w niebo, ręce
luźno opusz­czone wzdłuż tułowi i zaczer­wie­nione z zimna nosy. A pod
sto­pami Ska­dra­nek trzy bliź­nia­cze syl­wetki roz­ma­zane na pły­tach tarasu –
wykroch­ma­lona biel unu­rzana w czer­wieni słońca i meta­liczne bły­ski noży
oraz igieł w miej­scu, w któ­rym powinny znaj­do­wać się odbi­cia pra­wych
dłoni.


Fin­nen wie­dział, że to będzie dobry obraz, czuł to każ­dym ner­wem ciała.
Bolał go nad­gar­stek, ręce gra­biały z zimna, a pęcherz doma­gał się
opróż­nie­nia, lecz chło­pak ani na chwilę nie zwal­niał tempa. Naresz­cie
potra­fił uchwy­cić wizję, która tkwiła w jego gło­wie, i prze­lać ją na
płótno. To przy­cho­dziło tak łatwo i pro­sto, jakby ni­gdy nie było pustych
godzin spę­dza­nych w udręce przed roz­po­czę­tym dzie­łem ani męczą­cych
roz­wa­żań, jakiej tech­niki czy któ­rej farby użyć. Wła­śnie teraz, gdy
two­rzył swój ostatni obraz w życiu, Fin­nen został obda­rzony łaską
geniu­szu i przy­jął ją z wdzięcz­no­ścią, lecz bez zdzi­wie­nia.


Tak wła­śnie powinno być.


Malo­wał, pod­czas gdy piąta osoba na tara­sie – osoba, o któ­rej Fin­nen
bez­u­stan­nie zapo­mi­nał, nie była bowiem czę­ścią obrazu – wyrzu­cała z sie­bie potok słów.


— … rze­czy, które można zna­leźć na plaży — mówił męż­czy­zna sie­dzący
tuż obok ze skrzy­żo­wa­nymi nogami — mar­twe wodo­ro­sty, puste muszle,
bursz­tyn, drewno z roz­bi­tych stat­ków oraz trupy topiel­ców.


— Nie powi­nien pan sie­dzieć na tych pły­tach — odparł Fin­nen z roz­tar­gnie­niem, nie odry­wa­jąc wzroku od płótna. Urhel Jayha, któ­rego
dostrze­gał kątem oka na gra­nicy pola widze­nia, z jego per­spek­tywy
wyglą­dał jak stos sza­rych piór zwień­czo­nych siwo-czarną czu­pryną. — Są
lodo­wato zimne, prze­ziębi się pan.


— Zapła­ci­łem za naj­wyż­szej klasy odpor­ność — wyja­śnił Jayha. — Zresztą
czyż nie byłoby to zbyt wielką iro­nią losu, gdy­bym zapła­cił za
geno­zmianę, a potem został z tyłu z powodu kaszlu i bolą­cego gar­dła? Jak
pan sądzi?


Fin­nen nie miał poję­cia, czy to naprawdę jest pyta­nie – przez więk­szość
czasu Jayha zda­wał się mówić do sie­bie – prze­rwał jed­nak pracę i spoj­rzał na niego.


— Odpor­ność ma sens, gdy czło­wiek dba o sie­bie choć tro­chę — oznaj­mił
łagod­nie, jakby tłu­ma­czył coś dziecku. — A Przed­księ­ży­cowi bar­dzo nie
lubią cho­rych. Nawet naj­lżej­sza dole­gli­wość jest nie­bez­pieczna pod­czas
Skoku.


— Tak, wiem. Oczy­wi­ście, że wiem.


Fin­nen już miał wró­cić do pracy, coś jed­nak go powstrzy­mało. To był nowy
impuls, nowe pra­gnie­nie. Pomy­ślał, że dobrze byłoby nama­lo­wać jesz­cze
kie­dyś inny obraz.


Czło­wiek w płasz­czu z gołę­bich piór sie­dzący ze skrzy­żo­wa­nymi nogami na
tara­sie. Czarne włosy z siwymi pasmami oka­lają młodą twarz – choć jeśli
przyj­rzeć się dokład­niej, widać już pierw­sze zmarszczki wokół oczu i ust. Niżej wiot­kie nad­garstki oraz duże, nie­zgrabne dło­nie, któ­rym
męż­czy­zna przy­gląda się, jakby roz­wa­żał, do czego wła­ści­wie służą.


To rów­nież mógłby być dobry obraz, lecz Fin­nen wie­dział, że ni­gdy go nie
nama­luje, i poczuł ostry, nagły ból, jak cios pro­sto w serce. Tutaj i teraz koń­czyła się jego arty­styczna kariera.


Wró­cił do malo­wa­nia. Dłoń lekko mu drżała, ale uspo­ka­jał się powoli.
Się­gnął po czerń, by oddać kolor płyt tarasu; mięk­kie pocią­gnię­cia
pędz­lem łago­dziły ból i spra­wiały, że Fin­nen znów sku­pił się wyłącz­nie
na chwili teraź­niej­szej, jakby przy­szłość ni­gdy nie miała nadejść.


Obok szem­rał cichy głos Jayhy.


— … ptaki, które naj­bar­dziej lubią latać w cza­sie sztormu, a na ląd
wra­cają tylko po to, żeby zło­żyć jaja i odcho­wać pisklęta. Ich gniazda
znaj­dują się w szcze­li­nach kli­fów, tak wysoko, że żaden czło­wiek nie
zdo­łałby tam się wspiąć. Czy to one łączą się w pary na całe życie? Nie
pamię­tam już. Moja wie­dza wycieka ze mnie, rozu­mie pan? Z każ­dym dniem
jest jej mniej i mniej. Jutro przejdę ostatni zabieg, a wtedy nic nie
zosta­nie. A ja będę mor­dercą.


— Dla­czego więc zde­cy­do­wał się pan na geno­zmianę, skoro tak się to panu
nie podoba? — zapy­tał Fin­nen, nie prze­ry­wa­jąc pracy.


— Pozna­łem kogoś, kto o morzu wie wię­cej niż ja, i pomy­śla­łem sobie, że
przy Prze­bu­dze­niu nie będzie miej­sca dla nas dwóch. Ale dla mor­der­ców
zawsze jest miej­sce.


— Dość paskudny wnio­sek.


— Sądzi pan, że będę potra­fił zabić, kiedy już przejdę wszyst­kie
zabiegi?


— Jeśli nie, może pan zażą­dać zwrotu pie­nię­dzy. I naprawdę powi­nien pan
wstać z tarasu…


— Wie pan, że mor­skich pta­ków nie można hodo­wać tak jak gołębi? One
umie­rają w nie­woli… A raczej umie­rały, kie­dyś, dawno temu, gdy
pró­bo­wano chwy­tać ostat­nie okazy, zanim powy­mie­rały całe gatunki. Ja
cza­sem udaję, że mój płaszcz zro­biony jest z piór petreli, nurów albo
dum­nych alba­tro­sów…


Jedna z nie­ru­cho­mych dotąd Ska­dra­nek drgnęła lekko i odwró­ciła się w stronę Fin­nena. Dwie pozo­stałe powtó­rzyły jej ruch, jak lustrzane
odbi­cia.


Jesz­cze chwila, bła­gam, jęk­nął w duchu chło­pak. Zaci­snął szczęki,
nad­gar­stek rwał bólem tak moc­nym, że zama­lo­wane płótno zmie­niało się
przed oczami w czarną plamę – ale dłoń sama odnaj­dy­wała miej­sca, w któ­rych trzeba nało­żyć farbę, być może teraz mógłby skoń­czyć obraz nawet
na ślepo.


I skoń­czy, jeśli tylko dosta­nie tę ostat­nią, kró­ciutką chwilę.


Kobiety ruszyły w jego stronę – jedna na prze­dzie i dwie po bokach,
nieco z tyłu, tak iż Fin­ne­nowi koja­rzyły się z pru­ją­cym fale dzio­bem
okrętu. Odzna­cza­jące się za uszami różowe płaty skrzeli drgały lekko. Z bli­ska obłe, owa­dzie twa­rze pie­lę­gnia­rek wyglą­dały, jakby ktoś rzeź­bił
je w gli­nie, a potem porzu­cił tuż przed osta­tecz­nym szli­fem, który
ano­ni­mo­wej bryle nadaje indy­wi­du­alny cha­rak­ter.


Ska­dra­nie, ludzie roju.


— Już czas. — Pierw­sza z kobiet poło­żyła Fin­ne­nowi na ramie­niu lewą
rękę, pod­czas gdy prawa, ta zakoń­czona chwy­ta­kami, nożami oraz igłami,
musnęła łokieć chło­paka.


— Wiem.


Pędzel ostatni raz dotknął płótna, a potem upadł na taras i poto­czył się
pod nogi Ska­dranki. Prze­peł­niony szczę­ściem Fin­nen, poję­ku­jąc, maso­wał
nad­gar­stek.


— Już czas — powtó­rzyła kobieta. — Stra­ci­ły­śmy go sporo, speł­nia­jąc pana
zachciankę i pozu­jąc, ale teraz nade­szła pora, by udać się na zabieg.


Fin­nen wstał, pod jedną pachę wziął zło­żone krze­sło, a pod drugą gotowy
obraz, po czym ruszył za trzema Ska­dran­kami, na poże­gna­nie rzu­ca­jąc
spoj­rze­nie w stronę Urhela Jayhy. Męż­czy­zna wciąż sie­dział na lodo­wa­tych
pły­tach tarasu, pogrą­żony w myślach o morzu, któ­rego ni­gdy w życiu nie
widział ani nie miał zoba­czyć.
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Okrą­gła sala zabie­gowa miała wyło­żone sre­brem ściany, na któ­rych
wytło­czono rzędy cyfr, oraz szyby w oknach tak ciemne, że prze­pusz­czały
ledwo odro­binę bur­gun­do­wego świa­tła. Pośrodku pod­łogi z sza­rych płyt
anty­po­śli­zgo­wych znaj­do­wał się okrą­gły basen, wypeł­niony wodą w kolo­rze
płat­ków róż, przy­kryty szybą, na któ­rej stało meta­lowe łóżko zaopa­trzone
w pokrę­tła do regu­lo­wa­nia wyso­ko­ści oraz pasy – pięć zazwy­czaj uży­wa­nych
plus dwie pary dodat­ko­wych, na wypa­dek gdyby pacjen­tem był odmie­niec.
Nad wez­gło­wiem na rucho­mym i fan­ta­zyj­nie rzeź­bio­nym pałąku zwi­sała
nie­ty­powa lampa: szklana kula z uwię­zio­nymi wewnątrz świe­tli­kami. W rogu
pomiesz­cze­nia znaj­do­wał się na wpół prze­zro­czy­sty para­wan, za któ­rym
ktoś sie­dział.


Fin­nen prze­niósł wzrok z lampy na para­wan, a potem znów na lampę.


— Nie macie pozwo­le­nia na uży­wa­nie oświe­tle­nia gazo­wego w pomiesz­cze­niach?


— Oczy­wi­ście, że mamy — odparła jedna z pie­lę­gnia­rek. Druga i trze­cia w tym cza­sie spraw­dziły, czy pasy przy łóżku się nie poprze­cie­rały. —
Podob­nie jak uni­wer­sy­tet oraz kilka wyż­szych urzę­dów. Pro­szę się
poło­żyć.


Czło­wiek za para­wa­nem poru­szył się i Fin­nen dostrzegł, że syl­wetka,
którą z początku wziął za cał­ko­wi­cie nor­malną, jest zde­for­mo­wana.


Duszo­in­ży­nier, pomy­ślał. Dzi­wo­ląg.


Poło­żył się na łóżku, oparł stopy na spe­cjal­nej pod­pórce i pozwo­lił się
przy­mo­co­wać pasami. Nie był pewien, czy krzą­ta­jące się wokół niego
pie­lę­gniarki są tymi samymi, które pozo­wały mu na tara­sie. Wszyst­kie
wyglą­dały iden­tycz­nie, a tamte stra­cił z oczu, gdy poszedł wypróż­nić
pęcherz oraz zmo­czyć włosy przed gole­niem.


Myśl o gole­niu spra­wiła, że natych­miast zaswę­działa go naga skóra na
czaszce, ale było za późno, by się podra­pać – obie ręce miał już
przy­pięte pasami, tak samo zresztą jak i nogi. Wolna pozo­stała tylko
głowa.


— Odro­sną. — Jedna z pie­lę­gnia­rek jakby odga­dła jego myśli. — Po zabiegu
zaapli­ku­jemy panu śro­dek na porost wło­sów i znów będzie pan miał piękną,
bujną czu­prynę.


Ska­dranki nie tylko wyglą­dały iden­tycz­nie, ale także mówiły podob­nymi do
sie­bie, pozba­wio­nymi emo­cji gło­sami, wszyst­kie też miały skłon­ność do
uży­wa­nia peł­nych zdań, jakby czy­tały z książki. Jed­nak ta jedna w ledwo
uchwytny spo­sób wyda­wała się inna od reszty, jakby bar­dziej…
współ­czu­jąca, a jed­no­cze­śnie odro­binę iro­niczna, choć moż­liwe, że Fin­nen
po pro­stu widział to, co chciał zoba­czyć.


Bar­dzo potrze­bo­wał współ­czu­cia i jed­no­cze­śnie roz­sąd­nie cie­szył się, że
go nie otrzy­mał. Zbyt łatwo przy­szłoby mu zro­bić z tego wyda­rze­nia
tra­ge­dię – on w roli ofiary, jego poświę­ce­nie i strata, osa­mot­nie­nie i to, co odczuł jako zdradę Kairy.


Jed­nak mimo pokusy, by widzieć to wła­śnie w ten spo­sób, Fin­nen wie­dział,
że rze­czy­wi­stość jest znacz­nie bar­dziej skom­pli­ko­wana.


Niech więc będzie tak, jak jest. Chłodny pro­fe­sjo­na­lizm Ska­dra­nek
zapew­niał przy­naj­mniej, że nie roz­pła­cze się w klu­czo­wym momen­cie.


— Podać panu środki uspo­ka­ja­jące?


— Nie… Tak. Może lepiej tak.


Ból wbi­ja­nej w ramię igły i krótki, gwał­towny przy­pływ sek­su­al­nego
pod­nie­ce­nia, gdy strach zmie­nia się w odrę­twie­nie. Jedna z pie­lę­gnia­rek
zna­la­zła się aku­rat tak bli­sko, że mógł ją chwy­cić za rękę, co też
zro­bił, po czym prze­su­nął kciu­kiem wzdłuż jej linii życia. Wyszarp­nęła
dłoń; na trzech twa­rzach zoba­czył trzy iden­tyczne wyrazy zasko­cze­nia i zmie­sza­nia.


Ska­dranki nie tylko wyglą­dały iden­tycz­nie, mówiły podob­nymi do sie­bie,
pozba­wio­nymi emo­cji gło­sami, ale także czuły to samo, w isto­cie były
bowiem jedną oso­bo­wo­ścią w kilku (kil­ku­na­stu?) cia­łach. Gdyby kochał się
z jedną, pozo­stałe byłyby świa­dome każ­dej sekundy tego aktu.


Fin­nen wyobra­ził to sobie, a potem zamknął oczy i spró­bo­wał się
odprę­żyć. Wszystko wokół odda­lało się od niego, obo­jęt­niało. Nawet
Kaira, nawet ten moment, gdy popro­siła, by prze­szedł geno­zmianę –
zgo­dził się, a ona przy­jęła to pro­stym ski­nie­niem głowy, jak coś
oczy­wi­stego, jak coś, co jej się nale­żało.


Oczy­wi­ście powie­działby „tak” nie­za­leż­nie od oko­licz­no­ści – wie­dział o tym dosko­nale – ale nie powinno to wyglą­dać w ten spo­sób. Zabo­lała go
jej pew­ność, że on się zgo­dzi, czuł się w pewien spo­sób pomniej­szony,
nie­ważny, jak pio­nek, któ­rego we wła­ści­wej chwili można prze­su­nąć z miej­sca na miej­sce. Odkąd wszedł do wieży art-zbrod­nia­rzy, bez­u­stan­nie
towa­rzy­szyło mu pie­kące poczu­cie żalu i gory­czy. Z dru­giej strony, gdyby
wów­czas odmó­wił, z nadzieją, że Kaira będzie zmu­szona go pro­sić, mógłby
się tego po pro­stu nie docze­kać.


Mam do niej żal, bo nie pozwo­liła mi ode­grać dra­ma­tycz­nej sceny,
pomy­ślał w dziw­nym przy­pły­wie dobrego humoru, jakby obser­wo­wał samego
sie­bie z boku.


Uniósł powieki, gdy usły­szał szmer płóz prze­su­wa­ją­cych się po pod­ło­dze.
Odwró­cił głowę. Para­wan pod­jeż­dżał w stronę łóżka, a razem z nim ukryty
z tyłu dzi­wo­ląg.


— Jak się pan czuje? — głos był cichy, oddech mówią­cego poświ­sty­wał
lekko.


— Dobrze — odparł Fin­nen.


Świeżo wygo­lona czaszka wciąż swę­działa, ale nawet to uczu­cie stało się
mniej dokucz­liwe. Ręce i nogi drę­twiały. Jedna z pie­lę­gnia­rek poru­szała
pokrę­tłami i łóżko się prze­chy­liło – teraz stopy Fin­nena nie­mal doty­kały
pod­łogi, a jego głowa zna­la­zła się na wyso­ko­ści pasa Ska­dra­nek.


— Nazy­wam się Jez Lian­der, jestem leka­rzem i będę nad­zo­ro­wał pana
zabieg. W isto­cie można nawet powie­dzieć, że sam go prze­pro­wa­dzę,
kie­ru­jąc dłońmi Ska­dra­nek. Wejdę w ich umy­sły i użyję ciał tak, jak
ani­ma­to­rzy uży­wają mecha­nicz­nych kon­struk­cji, rozu­mie pan?


— Rozu­miem. Nie jestem dziec­kiem. Po co pan mi to mówi?


— Mam obo­wią­zek poin­for­mo­wać każ­dego pacjenta o prze­biegu geno­zmiany.
Mam rów­nież…


Duszo­in­ży­nie­rowi prze­rwał gwał­towny atak kaszlu. Jedna z pie­lę­gnia­rek
weszła za para­wan i przy­ło­żyła mu do ust nie­wielki przed­miot, któ­rego
cień znie­kształ­cił się na zasło­nie, tak że Fin­nen nie potra­fił
roz­po­znać, co to jest. Dok­tor Lian­der wziął kilka głę­bo­kich wde­chów.
Chło­pak prze­niósł wzrok na twa­rze pozo­sta­łych dwóch pie­lę­gnia­rek – obie,
nim powró­cił na nie wyraz pro­fe­sjo­nal­nego chłodu, pełne były nie­po­koju.


— Mój stan zdro­wia… — wychry­piał dzi­wo­ląg, gdy już mógł mówić. —
Pro­szę się nim nie kło­po­tać. Ciało cza­sem odma­wia mi posłu­szeń­stwa, lecz
moje zalety rekom­pen­sują wszel­kie dole­gli­wo­ści. Powiem panu teraz, jak
prze­bie­gać będzie pro­ce­dura. Otóż zabieg prze­pro­wa­dzimy pod wodą, która
ma tę wła­ści­wość, że wzmac­nia zdol­no­ści nie tylko tele­pa­tyczne, ale i tele­ki­ne­tyczne, tak że łatwiej będzie mi ste­ro­wać ruchami Ska­dra­nek.
Pan, znie­czu­lony, ale przy­tomny, będzie oddy­chał przez maskę tle­nową, a my w tym cza­sie zablo­ku­jemy ośrodki w mózgu odpo­wie­dzialne za pana
obecne talenty. Nie możemy ich zli­kwi­do­wać, tego nie da się zro­bić, ale
ponie­kąd ode­tniemy panu do nich dostęp. Dopiero potem stop­niowo
przy­stą­pimy do wła­ści­wej tera­pii geno­wej, by mógł pan pozy­skać nowe
zdol­no­ści, które, żywię nadzieję, przy­niosą panu satys­fak­cję. Pro­szę
zauwa­żyć, że taka kolej­ność zapo­biega nie­bez­pie­czeń­stwu przej­ścio­wej
mul­ti­pli­ka­cji talen­tów. Jak wia­domo, Przed­księ­ży­cowi nie lubią osób
wszech­stron­nie uzdol­nio­nych, gdyby więc Skok zasko­czył pana w takim
momen­cie, mógłby pan zostać z tyłu, a tego prze­cież byśmy nie chcieli,
prawda?


— Ja z pew­no­ścią bym nie chciał — burk­nął Fin­nen. — Co do pana, to nie
mam poję­cia.


— Jeśli więc wyraża pan zgodę…


— Wyra­żam.


Gdy cień za para­wa­nem wyko­nał nie­okre­ślony gest, jedna z pie­lę­gnia­rek
unio­sła prawą rękę. Z prze­gubu wysu­nął się dozow­nik. Kobieta nabrała na
lewą dłoń odro­binę prze­zro­czy­stego płynu i wma­so­wała go w łysinę
Fin­nena. Chło­pak poczuł, jak lodo­waty chłód obej­muje mu głowę i spełza
na drę­twie­jące bły­ska­wicz­nie policzki.


— To miej­scowy śro­dek znie­czu­la­jący — kon­ty­nu­ował duszo­in­ży­nier. — Nie
ma powodu, żeby pozba­wiać pana przy­tom­no­ści. Gwa­ran­tuję, że nie poczuje
pan bólu, choć jeśli pan sobie życzy, mogę…


— … eee… rzeba… — wymam­ro­tał Fin­nen. Wargi też już mu zdrę­twiały.


— Może pan doznać pew­nych przej­ścio­wych sen­sa­cji, czuć dziwne zapa­chy
albo mieć oso­bliwy smak w ustach, mogą też do pana powró­cić na chwilę
zagu­bione wspo­mnie­nia. To wszystko jest naj­zu­peł­niej nor­malne,
spo­wo­do­wane przy­pad­ko­wym podraż­nie­niem poszcze­gól­nych ośrod­ków w mózgu i nie należy się tym przej­mo­wać.


Chło­pa­kowi przy­po­mniał się Niraj przy­wią­zany pasami do łóżka. Wbite w czaszkę igły i Issa doty­ka­jący ich z twa­rzą pełną czu­ło­ści. Prze­ra­że­nie
cza­iło się tuż obok, gotowe wci­snąć się Fin­ne­nowi do gar­dła, gdy tylko
minie dzia­ła­nie środka uspo­ka­ja­ją­cego. Pod pew­nymi wzglę­dami to było
gor­sze niż sam strach, jakby w nie­skoń­czo­ność roz­cią­gnął się trwa­jący
uła­mek sekundy moment pomię­dzy prze­czu­ciem, że stało się coś potwor­nego,
a wie­dzą: owa ulotna chwila pustki, gdy spo­kój już znikł, a panika
jesz­cze nie zajęła jego miej­sca.


Jedna ze Ska­dra­nek prze­lot­nym gestem poło­żyła mu dłoń na czole – raczej
domy­ślił się tego z widzia­nego kątem oka ruchu, niż poczuł – a potem
zało­żyła Fin­ne­nowi maskę.


— Pro­szę zagryźć.


Zaci­snął zęby na ust­niku. Świat widziany przez wizjer wyda­wał się
dziw­nie nie­re­alny. Coś ści­skało mu nos, nie pozwa­la­jąc ode­tchnąć, ale
nim strach przedarł się do zamro­czo­nego umy­słu, roz­legł się syk
odkrę­ca­nej butli i chło­pak z ulgą wcią­gnął w płuca powie­trze, które
sma­ko­wało gumą i sucho­ścią nagrza­nej piw­nicy. Ska­dranka umo­co­wała maskę,
prze­cią­ga­jąc paski za uszami Fin­nena, a potem za pomocą kolej­nego pasa
unie­ru­cho­miła mu głowę.


— Naj­le­piej będzie, jeśli pomy­śli pan o czymś przy­jem­nym — dobiegł go
głos Lian­dera. — Zaczy­namy.


Zgrzyt, w któ­rym Fin­nen odgadł dźwięk roz­su­wa­nej szyby. Łóżko
prze­chy­liło się, przez chwilę utrzy­my­wało chwiejną rów­no­wagę, a potem
wpa­dło do wody. Nie była zimna, jak się spo­dzie­wał, raczej przy­jem­nie
chłodna. Zagar­nęła go i otu­liła niczym świeżo wyprane prze­ście­ra­dło.
Szarp­nął się w wię­zach, ale bez szcze­gól­nego prze­ko­na­nia. Poprzez szybkę
wizjera widział sre­brzy­ste bańki ula­tu­jące od kra­wę­dzi ust­nika w głąb
strugi świe­tli­ko­wego bla­sku. Jak głę­boki jest ten basen?, zasta­no­wił się
prze­lot­nie. Nie mógł ruszyć głową, by spraw­dzić, przy­pusz­czał jed­nak, że
ma co naj­mniej dwa metry.


Zimny prąd obmył go i wydął koszulę, gdy Ska­dranki wsko­czyły do wody.
Naj­pierw na pozio­mie oczu dostrzegł ich nagie łydki, pogru­bione i nieco
znie­kształ­cone, ale wciąż nie­wąt­pli­wie zgrabne, a potem resztę syl­we­tek.
Wymy­ka­jące się spod pie­lę­gniar­skich czep­ków włosy falo­wały wokół twa­rzy
jak roz­po­starte macki meduz, a białe stroje wybrzu­szyły się wokół ciał,
lecz mimo to kobiety wyglą­dały rów­nie ele­gancko i pro­fe­sjo­nal­nie jak w sali zabie­go­wej. Skrzela za ich uszami wydy­mały się w rytm odde­chów,
świa­tło zała­my­wało się na ster­czą­cych z prze­gu­bów ostrzach oraz
dozow­ni­kach. Woda zmięk­czyła chłodne uśmie­chy Ska­dra­nek, tak że teraz
spra­wiały wra­że­nie nieco smut­nych.


Jedna z nich unio­sła prawą, nie­ludzką dłoń i czub­kiem noża dotknęła jego
ogo­lo­nej głowy. I znów chło­pak bar­dziej domy­ślił się tego, widząc kątem
oka ruch, niż poczuł. Naprawdę nie bolało. W stronę lampy wraz z bań­kami
powie­trza odpły­nęła smuga czer­wieni. Fin­nen śle­dził ją wzro­kiem, dopóki
mógł, zafa­scy­no­wany zmie­nia­ją­cym się kształ­tem i kolo­rem: od zwar­tej
chmury w bar­wie szkar­łatu po różową mgłę, nie­wiele ciem­niej­szą niż woda.
Cza­sem na kilka sekund zapo­mi­nał o czy­ha­ją­cym tuż obok prze­ra­że­niu, ale
pamięć zawsze wra­cała. Jak teraz, gdy pod wodą roz­legł się głu­chy dźwięk
pil­nika tną­cego kość.


„Pomyśl o czymś przy­jem­nym”.


Myślał o Kairze. Nie dla­tego, że dziew­czyna jakoś szcze­gól­nie koja­rzyła
mu się z przy­jem­no­ścią, lecz dla­tego, że koja­rzyła się ze wszyst­kim. Z rado­ścią i cier­pie­niem, nie­chę­cią i sym­pa­tią. O czym­kol­wiek by myślał, i tak prę­dzej czy póź­niej wróci do niej, więc rów­nie dobrze mógł zacząć
już teraz.


A więc Kaira.
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Kaira sie­działa na uni­wer­sy­tec­kiej ławce obok Dime. Naprze­ciw nich
koły­sał się na krze­śle Esh Gur­leen, mówiąc i jed­no­cze­śnie ilu­stru­jąc
swój wykład rekwi­zy­tami: pli­kiem zło­żo­nych kar­tek oraz dwiema dłu­gimi
szpil­kami. Fin­nen obser­wo­wał ich z para­petu – trzy zanu­rzone w mroku
syl­wetki, trzy pro­file miękko otu­lone świa­tłem świec. Teo­rię Gur­leena
sły­szał już wcze­śniej, dla­tego mógł sku­pić się na dziew­czy­nie, która
wpa­try­wała się w byłego nauczy­ciela z wyraźną fascy­na­cją, więk­szą nawet
niż ta na twa­rzy Dime, choć dla chło­paka słowa star­szego męż­czy­zny były
nowo­ścią, a dla Kairy nie.


— Światy Luna­po­lis przy­po­mi­nają stos kar­tek uło­żo­nych jedna na dru­giej —
oznaj­mił Gur­leen. — Naj­ni­żej pierw­sza z odrzu­co­nych rze­czy­wi­sto­ści,
naj­wy­żej nasza, ta, któ­rej miesz­kańcy wciąż jesz­cze mają szansę na
Prze­bu­dze­nie. Trzy­mają się razem dzięki dwóm osiom. — Kolejno nabi­jał
kartki na szpilki. — Jedna z nich to Archi­wum, czy raczej wszyst­kie
Archiwa, a druga to Stud­nie. Ta pierw­sza oś jest grub­sza i solid­niej­sza,
wystar­czy więc wycią­gnąć tylko ją, żeby wszystko się posy­pało…


Nagłym ruchem usu­nął jedną ze szpi­lek i kartki opa­dły na pod­łogę jak
białe pióra.


— Moja demon­stra­cja oczy­wi­ście jest bar­dzo kulawa — powie­dział z odro­biną poczu­cia winy. — Gdy­bym miał tu moje pomoce naukowe… Kairo,
pamię­tasz mój przy­bor­nik mate­ma­tyczno-fizyczny?


Potak­nęła, uśmie­cha­jąc się. Pomię­dzy nią a Gur­le­enem prze­sko­czyła iskra
poro­zu­mie­nia, która wygła­dziła zmarszczki męż­czy­zny, a z Kairy na krótką
chwilę znów uczy­niła małą, ufną dziew­czynkę.


— No ale nie mam przy­bor­nika, więc muszę radzić sobie z tym, co jest. —
Gur­leen rozej­rzał się z roz­tar­gnie­niem, a Fin­nen w przy­pły­wie dzie­cin­nej
zło­śli­wo­ści odsu­nął głę­biej w mrok na wpół opróż­nioną butelkę wina,
która stała na para­pe­cie. — I oczy­wi­ście tu nie cho­dzi o roz­sy­pa­nie
wszyst­kich rze­czy­wi­sto­ści, ale o to, żeby połą­czyć je w jedną,
nie­sta­rze­jącą się. I to się uda, jeśli tylko zro­bimy, co musimy zro­bić.
Wtedy wszy­scy ludzie, któ­rzy kie­dy­kol­wiek zostali z tyłu, a któ­rzy
jesz­cze żyją, znajdą się na powrót w naszym świe­cie. Będziemy ich mogli
nakar­mić i wyle­czyć…


— Mamy na to wystar­cza­jące środki? — wtrą­cił się Dime.


Gur­leen wzru­szył ramio­nami.


— W Halach codzien­nie mar­nuje się mnó­stwo jedze­nia, bo Kolejkę
pro­jek­to­wano w cza­sach, kiedy Luna­po­lis liczyło znacz­nie wię­cej
miesz­kań­ców. Z lekami będzie gorzej, przy­znaję, ale wielu nie­szczę­śni­ków
z prze­szło­ści wystar­czy porząd­nie nakar­mić i ubrać cie­pło, żeby doszli
do sie­bie. Poza tym tutaj ich rany nawet bez środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych czy
maści będą się goić nor­mal­nie, a to już coś.


— Skąd pan to wszystko wie? — w gło­sie Dime zabrzmiało nie­do­wie­rza­nie.


Kaira rzu­ciła mu krót­kie, ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, ale Fin­nen w duchu
przy­kla­snął kole­dze. Sam wcze­śniej zapy­tał o to samo.


— Dotar­łem do ni­gdy nie­opu­bli­ko­wa­nych prac Aylena — wyja­śnił Gur­leen. —
Zacho­wały się co prawda tylko frag­menty, ale na szczę­ście wystar­cza­jąco
obszerne, żebym mógł być cho­ler­nie pewny.


— I wciąż ma pan te prace?


— Zabrano mi je przy aresz­to­wa­niu. — Odru­chowo dotknął blizn z tyłu
czaszki, które odzna­czały się wyraź­nie pomię­dzy białą jak twa­ro­żek
szcze­ciną. — Omal nie stra­ci­łem wtedy swo­ich zdol­no­ści, więc nie
prze­ją­łem się zbyt­nio. Zwłasz­cza że pamię­tam, co tam było napi­sane. Nie
wie­rzysz mi?


— Nie, ja… — Zapy­tany bez­po­śred­nio Dime zmie­szał się jak panienka. —
Po pro­stu… to wydaje się tak nie­rze­czy­wi­ste…


— Bo to wbrew wszyst­kiemu, co kła­dziono ci do głowy, odkąd wyro­słeś z nie­mow­lęc­twa — odparł Gur­leen. — Wybrani, któ­rzy dostą­pią Prze­bu­dze­nia,
złoty wiek dla garstki naj­lep­szych kosz­tem tego, że cała reszta zgnije w prze­szło­ści. Wszy­scy kie­dyś w to wie­rzy­li­śmy, i co wię­cej, wszy­scy
mie­li­śmy nadzieję, że sami znaj­dziemy się wśród zwy­cięz­ców. Tyle że to
bzdura.


— Po co Przed­księ­ży­cowi mie­liby nas zwo­dzić?


— Może mają w tym jakiś ukryty cel. A może zwy­czaj­nie spra­wia im to
frajdę. Skąd mam wie­dzieć? Przed­księ­ży­cowi nie są ludźmi, spo­dzie­wa­nie
się po nich ludz­kich moty­wa­cji to non­sens. Zasta­nów się lepiej, młody
czło­wieku, po co ja miał­bym was oszu­ki­wać? Nara­żać sie­bie i dziecko,
które kocham jak wła­sne? — Ski­nął w stronę Kairy, która roz­kwi­tła
zado­wo­le­niem.


— Mam uwie­rzyć, że oszu­stwo Przed­księ­ży­co­wych przej­rzał jeden czło­wiek?


— Nie jakiś tam czło­wiek — zapro­te­sto­wała dziew­czyna. — Aylen.


Fin­nen patrzył na twarz Dime i nie­mal widział, jak to nazwi­sko wgryza
się coraz głę­biej w świa­do­mość chło­paka.


Aylen. Ten sam, który żył przed kil­ku­dzie­się­cioma Sko­kami, w cza­sach,
gdy gęsto zalud­nione Luna­po­lis osią­gnęło szczyt świet­no­ści. Ostatni
naprawdę wielki i wszech­stron­nie uta­len­to­wany przed­sta­wi­ciel zbli­ża­ją­cej
się do kresu cywi­li­za­cji – potem nie było już nikogo takiego,
Przed­księ­ży­cowi bowiem uznali, że ludzie nazbyt dosko­nali będą zosta­wać
z tyłu, co osta­tecz­nie dopro­wa­dziło do upadku Wieży Per­fecti. Filo­zof i zara­zem poli­tyk, autor kilku trak­ta­tów o mocno kon­tro­wer­syj­nych
tre­ściach i zna­ko­mity mówca. Wyna­lazca, dzięki któ­remu ich świat w kil­ku­na­stu Sko­kach poko­nał nie­mal trzy wieki. Duszo­in­ży­nier rów­nie
dobrze radzący sobie z pro­jek­to­wa­niem przy­szłych mor­der­ców, jak i lirycz­nych poetów.


Okres jego naj­więk­szej twór­czej aktyw­no­ści był dość dobrze znany, lecz
bra­ko­wało wia­ry­god­nych źró­deł opi­su­ją­cych lata wcze­śniej­sze i póź­niej­sze. Zwłasz­cza śmierć Aylena była mocno tajem­ni­cza. Ofi­cjal­nie
jako przy­czynę poda­wano wypa­dek, gdy uczony, wra­ca­jąc o świ­cie z kawiarni, w któ­rej lubił pisać, został stra­to­wany przez pędzą­cego po
scho­dach mecha­no­ida. Jed­nak żaden ani­ma­tor nie przy­znał się do winy, a przy tym – podobno – rany na ciele Aylena nie­zu­peł­nie paso­wały do takiej
wer­sji wyda­rzeń. Prze­ka­zy­wane z poko­le­nia na poko­le­nie pół­prawdy, plotki
i zwy­czajne fan­ta­zje z cza­sem zmie­niły się w jedną z naj­bar­dziej
intry­gu­ją­cych legend Luna­po­lis.


Śmierć Aylena była tema­tem nie­zli­czo­nych sztuk teatral­nych i jesz­cze
więk­szej liczby ksią­żek oraz arty­ku­łów pra­so­wych, raz na jakiś czas
poja­wiały się też cudow­nie odna­le­zione doku­menty, które jakoby miały
roz­wi­kłać zagadkę – i które nie­odmien­nie zosta­wały dys­kre­dy­to­wane przez
poważ­niej­szych naukow­ców. Rosła liczba teo­rii spi­sko­wych, i ow­szem –
jedna z nich gło­siła, iż naj­więk­szy umysł Luna­po­lis został zamor­do­wany
tuż po tym, jak odkrył coś, co wła­dze mia­sta uznały za tak
nie­bez­pieczne, że infor­ma­cja o tym ni­gdy nie miała zostać podana do
publicz­nej wia­do­mo­ści.


To ostat­nie można by uznać za potwier­dze­nie słów Gur­le­ena, podob­nie
zresztą jak i inną legendę. Zgod­nie z nią Aylen był twórcą zagi­nio­nego
póź­niej czy też znisz­czo­nego urzą­dze­nia, które słu­żyło do zaglą­da­nia w umy­sły Przed­księ­ży­co­wych. Jed­nak krą­żą­cych o Ayle­nie plo­tek było tyle,
że dałoby się na nich zbu­do­wać każdą, nawet naj­bar­dziej sza­loną teo­rię,
i Dime naj­pew­niej zda­wał sobie z tego sprawę.


Rudo­włosy chło­pak spoj­rzał na Fin­nena.


— Ty mu wie­rzysz? — zapy­tał nie­pew­nie.


— Chcę wie­rzyć.


— To nie to samo.


— Nie, nie­zu­peł­nie to samo. — Fin­nen odwró­cił się w stronę okna. — Ja ci
nie pomogę, sam zde­cy­duj.


— O czym tu decy­do­wać? — znie­cier­pli­wiła się Kaira. — Dime, niech to
Skok pochło­nie, naprawdę nie chcę ci robić przy­kro­ści, ale nie jesteś
prze­cież dziec­kiem i wiesz, jakie masz szanse dotrwać do Prze­bu­dze­nia.
Tak real­nie, ile sobie dajesz? Pięć pro­cent? Wię­cej? Mniej?


Chło­pak spu­ścił głowę i powie­dział coś, ledwo poru­sza­jąc ustami. Nawet
świa­tło świec nie zdo­łało ocie­plić mar­mu­ro­wej bieli jego twa­rzy. Fin­nen
miał wra­że­nie, że rudzie­lec zaraz się roz­pła­cze.


— Ja jestem w takiej samej sytu­acji, Fin­nen też. — Kaira zesko­czyła z ławki, oczy jej pło­nęły. — A nawet gdyby zda­rzył się pie­przony cud i wszy­scy byśmy prze­żyli, to będziemy, kurwa, świę­to­wać na sto­sie zwłok
tych, któ­rym nie wyszło. Uwa­żasz, że to jest tego warte? Bo ja nie.
Nawet jeśli ist­nieje moż­li­wość, że Aylen się pomy­lił albo że Esh źle
zin­ter­pre­to­wał jego słowa, nawet jeśli jest nie­bez­pie­czeń­stwo, że Esh
nas wszyst­kich okła­mał – cho­ciaż dla mnie to zupełna bzdura – to ja
zamie­rzam zary­zy­ko­wać, bo jest też szansa, choćby mini­malna, że to
prawda i że nam się uda. A wtedy prze­rwiemy całe to sza­leń­stwo i oca­limy
tysiące osób, które bez naszej pomocy zginą.


Fin­nen pomy­ślał, że Kairze do twa­rzy jest ze zło­ścią, a potem, że na
miej­scu Dime zapy­tałby teraz, co z nim zro­bią, jeśli jed­nak odmówi
współ­pracy. Pro­blem pole­gał na tym, że nikt jak dotąd nie roz­wa­żał
takiej opcji. Nie mogli zatrzy­mać Dime siłą, ale nie­bez­piecz­nie też
byłoby pozwo­lić mu po pro­stu odejść.


Rudo­włosy jed­nak nie zapy­tał.


— Tak, masz rację — powie­dział wresz­cie, uno­sząc głowę. A potem
powtó­rzył, tym razem z więk­szą pew­no­ścią sie­bie — oczy­wi­ście, że masz
rację. Sam bym o tym pomy­ślał, gdy­byś tylko nie zaczęła krzy­czeć. Nie
musia­łaś tego robić, wiesz? Naprawdę chcę wam pomóc. Jeśli tylko będę
się mógł na coś przy­dać… — Spoj­rzał na Fin­nena, znów z waha­niem, a kiedy nie docze­kał się odpo­wie­dzi, przez jego twarz prze­mknął skurcz
stra­chu, zastą­piony zaraz wymu­szo­nym uśmie­chem. — Kto by pomy­ślał, że
skoń­czymy w ten spo­sób, co, Fin­nen? Wszyst­kie nasze sza­leń­stwa z dzie­ciń­stwa nie mogą się z tym rów­nać.


Fin­nen patrzył, jak uśmiech rudzielca staje się natu­ral­niej­szy, jak
chło­pak coraz bar­dziej utwier­dza się w prze­ko­na­niu, że to nic wiel­kiego,
tylko kolejna przy­goda. To był pomysł Kairy, żeby przy­pro­wa­dzić tu Dime,
a Fin­nen zasta­no­wił się prze­lot­nie, czy jeśli Dime zgi­nie, dziew­czyna
choć przez chwilę będzie się czuła winna.


— Niech pan mu wyja­śni — zwró­cił się do Esha Gur­le­ena — co kon­kret­nie
mamy zamiar zro­bić.


— Chcemy wysa­dzić wszyst­kie Archiwa — odparł męż­czy­zna, a Fin­nen nie
potra­fił nie oka­zać choćby odro­biny podziwu, sta­remu nauczy­cie­lowi udało
się bowiem to powie­dzieć z abso­lut­nym spo­ko­jem.
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Odle­głe uczu­cie chłodu, bycia nagim, odsło­nię­tym, i syl­wetki Ska­dra­nek
pły­wa­jące na gra­nicy pola widze­nia. Muśnię­cia ich wło­sów i pod­wodne
prądy wzbu­dzone ruchami zgrab­nych – gib­kich niczym rybie – ciał.
Deli­katny nacisk, gdy wbi­jano mu igły w mózg, wra­że­nie, nie, raczej cień
wra­że­nia, że wnika w niego coś lodo­wato zim­nego. Lek­kie szczy­pa­nie,
łasko­ta­nie.


Nagle wybuch­nął śmie­chem, omal nie wypusz­cza­jąc z zębów gumo­wego
ust­nika, zaraz potem jego noz­drza wypeł­nił zapach sma­żo­nych kwia­tów
aka­cji, a jesz­cze póź­niej przy­szła roz­pacz, tak świeża jak w dniu, gdy
Ary’ego zabrał Skok. Czy­ste, jasne wspo­mnie­nie brata zachę­ca­ją­cego
gestem małego Fin­nena, by usiadł przed nim na tacy – zaraz zjadą w dół
Scho­dów Złot­ni­ków, pośród iskier i w łosko­cie ude­rza­ją­cego o kamień
metalu, śmie­jąc się i wrzesz­cząc na prze­mian.


A potem znów obo­jęt­ność i odle­głe uczu­cie chłodu.


„Pomyśl o czymś przy­jem­nym”.


Zatem myślał.
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W uni­wer­sy­tec­kiej auli spało kil­ka­na­ście osób – nie­któ­rzy na zsu­nię­tych
ław­kach, inni na mate­ra­cach, z któ­rych wyła­ziły strzępy gąbki. Wszy­scy
zawi­nięci po czubki uszu w koce, wydzie­la­jące lekką woń zgni­li­zny. W ciem­no­ści sły­chać było regu­larne odde­chy, od czasu do czasu też jęk, gdy
komuś przy­śniło się coś złego.


Ze świecą w ręku Fin­nen prze­szedł pomię­dzy leżą­cymi, czer­piąc pewną
przy­jem­ność z obser­wo­wa­nia ludzi, któ­rzy nie wie­dzieli, że są
obser­wo­wani. Nie­mal iden­tyczne syl­wetki w mroku, dźwięki imion z tru­dem
koja­rzone z wła­ści­wymi twa­rzami – albo i niekoja­rzone. Na razie tak
wła­śnie ich postrze­gał, zda­wał sobie jed­nak sprawę, że z cza­sem puste
kon­tury wypeł­nią się tre­ścią. Kogoś polubi, a kogoś nie, ktoś wyda mu
się inte­re­su­jący, a ktoś inny głupi. Może nawet prze­śpi się z jedną z tych dziew­cząt, które ubie­rały się w męskie stroje, ści­nały krótko włosy
i klęły, zagry­za­jąc chle­bem łyki kwa­śnego wina.


Wszy­scy byli mło­dzi i bar­dzo zde­ter­mi­no­wani, to już o nich wie­dział.
Wie­dział też, że nikt z nich nie ma jakichś szcze­gól­nych talen­tów czy
umie­jęt­no­ści. To mogło być zaletą albo wadą, zależy jak na to patrzeć.


Gdzieś w auli spali też Dime i Kaira, lecz Fin­nen nie potra­fił roz­po­znać
ich w ciem­no­ści.


Wyszedł na kory­tarz, kie­ru­jąc się czę­ściowo bla­skiem świecy, a czę­ściowo
wpa­da­ją­cym przez wąskie okna świa­tłem błę­kit­nego Wołu. Dwa pozo­stałe
księ­życe skryły się za chmu­rami. Fin­nen ni­gdy wcze­śniej nie spę­dził nocy
w prze­szło­ści i ciem­ność wyda­wała mu się gęst­sza, zim­niej­sza i jed­no­cze­śnie cich­sza niż w gór­nym świe­cie. Na ścia­nach uni­wer­sy­tetu
wisiały co prawda lampy gazowe, lecz żadna z nich nie dzia­łała, a z zewnątrz nie dobie­gały odgłosy zabawy, tak natu­ralne w Luna­po­lis, które
Fin­nen znał. Nawet jeśli poza murami uni­wer­sy­tetu ktoś się poru­szył,
nawet jeśli prze­mknęła tam wychu­dzona syl­wetka, pre­zen­tu­jąc w bla­sku
Wołu bladą jak płótno twarz i pło­nące gorączką oczy, odby­wało się to w peł­nym powagi mil­cze­niu. Cza­sem tylko roz­le­gał się zdła­wiony jęk, krzyk
czy odgłosy walki. Fin­nen rzadko widy­wał miesz­kań­ców tego świata,
wie­dział jed­nak, że stają się coraz słabsi, a jed­no­cze­śnie mniej
prze­wi­dy­walni. To go mar­twiło, Esh Gur­leen zawarł bowiem z miej­sco­wymi
układ, na mocy któ­rego zosta­wiali w spo­koju jego grupę, a teraz umowa
mogła zostać zerwana.


Co będzie, jeśli zaata­kują uni­wer­sy­tet? Albo, co gor­sza, jeśli opo­wie­dzą
o Eshu Gur­le­enie komuś z gór­nego świata? Teo­re­tycz­nie ist­niała taka
moż­li­wość, choć obec­nie mało kto decy­do­wał się na zej­ście w prze­szłość,
a nawet jeśli, robił to nie po to, by kon­wer­so­wać z nie­szczę­śni­kami,
któ­rzy zostali z tyłu.


Spi­skowcy mogliby się ukryć w któ­rymś z cał­ko­wi­cie wymar­łych świa­tów,
gdzie nie­wąt­pli­wie byliby bez­piecz­niejsi, jed­nak w niż­szych
rze­czy­wi­sto­ściach jedze­nie i rze­czy codzien­nego użytku ule­gały
znisz­cze­niu tak szybko, że na dłuż­szą metę nie dało się tam miesz­kać.
Lepiej zostać tutaj, tłu­ma­czył Esh Gur­leen, godząc się z obec­no­ścią
nie­licz­nych oca­la­łych, a gdyby któ­re­muś z nich przy­szło do głowy nas
zaata­ko­wać… Cóż, są słabi i powolni, w razie czego zdą­żymy uciec.


Fin­nen uznał wagę tego argu­mentu, jed­nak nie potra­fił prze­stać się
mar­twić.


Krą­żył po uni­wer­sy­te­cie. Jedna sala, druga, trze­cia. Chłód opusz­czo­nych
murów, gąb­cza­sta wil­goć grzyba pora­sta­ją­cego ściany i wier­cący w nosie
zapach kurzu. Odgłos wła­snych kro­ków roz­brzmie­wał mu w uszach echem. Gdy
chło­pak szedł, czuł się jak intruz, a gdy przy­sta­wał w ciszy, patrząc na
swój wła­sny, olbrzymi i znie­kształ­cony cień – jak duch nawie­dza­jący
wymarły budy­nek. Mijał tablice z wypi­sa­nymi imio­nami daw­nych
absol­wen­tów, półki, na któ­rych rzę­dem stały zaku­rzone złote i srebrne
puchary, zetlałe mapy i gabloty pełne roz­sy­pu­ją­cych się kości. Tra­fił
wresz­cie w miej­sce, gdzie obok kate­dry na postu­men­cie znaj­do­wał się
pod­świe­tlony glo­bus. To go zain­te­re­so­wało – lampy gazowe nie dzia­łały,
ale glo­bus wciąż pło­nął od wewnątrz zie­lon­ka­wym bla­skiem.


Posta­wił świecę na ławce, ode­rwał od skóry kilka kro­pel zasty­głego wosku
i obró­cił glo­bus. Miękki zie­lon­kawy blask zafa­lo­wał jak woda w okrą­głym
naczy­niu.


Ktoś poru­szył się za jego ple­cami. Chło­pak odwró­cił się z mocno biją­cym
ser­cem.


— To tylko ja — uspo­koił go Esh Gur­leen. — Lubię cza­sem tu przy­cho­dzić
nocą i patrzeć na ten glo­bus. Dziwi cię, że świe­tliki w jego wnę­trzu
wciąż żyją, co? Ale gdy­byś spę­dził w prze­szło­ści tyle czasu co ja,
wie­dział­byś, że takie rze­czy cza­sem się zda­rzają. Zebrane w koszu
poma­rań­cze gniją, ale jedna pozo­staje świeża; ubra­nia strzę­pią się i drą, wszyst­kie, z wyjąt­kiem pary spodni czy koszuli, które wciąż są
całe. Prze­szło­ścią rzą­dzi chaos, a on może pozwo­lić sobie na odro­binę
nie­lo­gicz­no­ści.


— Ludzi też to doty­czy?


— Masz na myśli, czy w któ­rymś z odrzu­co­nych świa­tów żyje czło­wiek,
który wciąż jest zdrowy i młody, pod­czas gdy wszy­scy wokół cho­rują i sta­rzeją się? Nie wiem, cho­ciaż nie zdzi­wi­łoby mnie to. Tyle że temu
czło­wiekowi i tak nic by z tego nie przy­szło. Po pro­stu dłu­żej by się
męczył.


W gło­sie męż­czy­zny zabrzmiało tyle gory­czy, że Fin­nen spoj­rzał
zdzi­wiony. Zni­kła gdzieś ener­gia oży­wia­jąca Gur­le­ena; wcze­śniej nie
zwra­cało się uwagi na jego zmarszczki, a siwe włosy można było wziąć
wręcz za wyraz eks­cen­trycz­nych upodo­bań, jak u Kairy, lecz w tej chwili
dawny nauczy­ciel wyglą­dał na swoje lata.


On jest stary, po raz pierw­szy uświa­do­mił sobie Fin­nen z całą
wyra­zi­sto­ścią i to spra­wiło, że spoj­rzał na Gur­le­ena ina­czej, z mie­sza­niną współ­czu­cia, lęku i cie­ka­wo­ści, bo tak rzadko widy­wał sta­rych
ludzi.


Esh Gur­leen dotknął glo­busa.


— Spójrz uważ­nie — powie­dział. — To nie jest świat, jaki znamy teraz,
tylko ten z cza­sów pierw­szych Sko­ków. Widzisz, to jest Luna­po­lis,
wów­czas znacz­nie mniej­sze. A te ciemne plamy ozna­czają gęstość
zalud­nie­nia. Ludzie daw­niej miesz­kali na całym kon­ty­nen­cie, nie tylko w sto­licy. Wtedy wszystko wyglą­dało ina­czej, bar­dziej… nor­mal­nie. — Użył
tego słowa z waha­niem, jakby nie był pewien, czy może nazwać tak życie,
jakiego ni­gdy nie zaznał. — Skoki zda­rzały się co dwa–trzy poko­le­nia i zabie­rały tak nie­wielu ludzi, że w grun­cie rze­czy mało kto o nich
pamię­tał. Znacz­nie wię­cej osób ginęło, gdy nie udały się zbiory,
wyle­wały rzeki albo zimą od ata­ków wil­ków gra­su­ją­cych w lasach. Nie było
duszo­in­ży­nie­rów ani geno­zmian. Potem Skoki zaczęły nastę­po­wać coraz
czę­ściej i wszystko się zmie­niło. Odtąd dzieci nie rodziły się ze
związku kobiety z męż­czy­zną, tylko były two­rzone, a ponie­waż naj­lepsi
duszo­in­ży­nie­ro­wie miesz­kali w Luna­po­lis, więc tu ścią­gali ludzie.
Sto­lica roz­ra­stała się, pod­czas gdy inne mia­sta, nie mówiąc już o wsiach, upa­dały. I teraz mamy sytu­ację, jaką mamy. Wylud­niony,
opu­sto­szały kon­ty­nent, na któ­rym jedy­nymi isto­tami, jakie możesz
spo­tkać, są auto­maty pil­nu­jące upraw w szklar­niach. I Luna­po­lis,
ostat­nie mia­sto, też zresztą ska­zane na zagładę.


Fin­nen nie prze­ry­wał. Oczy­wi­ście wie­dział o tym z lek­cji udzie­la­nych mu
przez nauczy­ciela w dziel­nicy sie­rot, miał jed­nak wra­że­nie, że
stresz­cze­nie tej histo­rii jest dla Gur­le­ena w jakiś spo­sób ważne, że
mówi on nie tyle do chło­paka, ile do samego sie­bie.


Star­szy męż­czy­zna ock­nął się z zamy­śle­nia.


— Kaira śpi? — zapy­tał.


— Śpi.


— Bie­dac­two — mruk­nął Gur­leen. — Ciężko przy­jęła, kiedy powie­dzia­łem
jej, że nie zdo­łamy połą­czyć świa­tów przed następ­nym Sko­kiem. Wście­kła
się i ja ją rozu­miem, bo to zna­czy, że znów mnó­stwo ludzi zosta­nie z tyłu i że przy­naj­mniej część umrze, zanim zdą­żymy im pomóc. Ale nie
możemy sobie pozwo­lić na pochopne dzia­ła­nie. Praw­do­po­dob­nie będziemy
mieć tylko jedną szansę i dla­tego nasz plan musi być zapięty na ostatni
guzik. Jeśli się pospie­szymy i coś spie­przymy, to wszystko prze­pad­nie.


— Wiem — zgo­dził się Fin­nen, ale widać mało prze­ko­nu­jąco, bo Gur­leen,
odzy­skaw­szy naj­wy­raź­niej nieco wigoru, lekko klep­nął chło­paka w plecy.


— Nie ufasz mi, co?


— Nie o to cho­dzi. Nie widzę powodu, dla któ­rego miałby nas pan
okła­my­wać, chyba że jest pan sza­leń­cem, a na takiego pan nie wygląda.
Pro­blem polega na tym, że ma pan wokół sie­bie dzieci, które nie wie­dzą,
co je czeka. Dla nich to jest przy­goda, a Kaira… Kairze chyba się
wydaje, że wszystko będzie wyglą­dało jak w jed­nej z jej ksią­żek.


— Wiem. Więk­szość z nich sam jej kupi­łem. A co z tobą? Uwa­żasz, że
wiesz, co cię czeka?


— Nie, chyba tak naprawdę nie — odparł Fin­nen uczci­wie, po czym
uśmiech­nął się. — Ale lubię sobie wyobra­żać, że wiem, ot, takie drobne
poczu­cie wyż­szo­ści. Poza tym wiem, że nie wiem, a to już coś, prawda?


— I wydaje ci się, że z tą swoją wie­dzą na temat nie­wie­dzy jesteś od
nich lep­szy? Na przy­kład od Kairy, która po pro­stu chce coś zmie­nić? — w gło­sie Gur­le­ena nie­spo­dzie­wa­nie zabrzmiała złość. Chwy­cił Fin­nena za
ramię i szarp­nął. Jak na starca, który jesz­cze przed chwilą wyglą­dał na
zmę­czo­nego i peł­nego gory­czy, miał zaska­ku­jąco dużo ener­gii.


— Takim pięk­no­du­chom jak ty wydaje się, że poświę­ce­nie czy boha­ter­stwo
to słowa z ksią­żek. Tylko słowa, nad któ­rymi dys­ku­tuje się przy
kawiar­nia­nym sto­liku z kie­lisz­kiem wina w ręce. Coś, z czego można kpić
albo zachwy­cać się z bez­piecz­nego dystansu i z poczu­ciem wyż­szo­ści, bo
prze­cież takie rze­czy nie zda­rzają się w praw­dzi­wym życiu. Ale to
nie­prawda. One się zda­rzały, kie­dyś, dawno temu, i wciąż mogą się
zda­rzyć. Nawet teraz, kiedy więk­szość naszego spo­łe­czeń­stwa trzę­sie się
o wła­sną skórę i zagłu­sza­jąc ten lęk, goni za przy­jem­no­ściami. Zwłasz­cza
teraz, rozu­miesz? Dla Kairy poświę­ce­nie i boha­ter­stwo to nie są
abs­trak­cyjne słowa, tylko coś, co po pro­stu się robi. Bo tak trzeba. To
wła­śnie tacy ludzie mogą coś zmie­nić. Nie tacy jak ty, któ­rzy tylko
gadają i wiecz­nie mają wąt­pli­wo­ści.


— Wiem — powie­dział Fin­nen. — Niech mnie pan puści. Pro­szę.


Gur­leen sap­nął i odsu­nął się. W oczach miał smu­tek; przy­gar­bił się i zapadł w sobie, jakby ten wybuch wyczer­pał resztkę jego sił. Prze­cze­sał
pal­cami siwe włosy.


— Prze­pra­szam… — mruk­nął. — Ponio­sło mnie. Jesteś dobrym chłop­cem i sporo dla Kairy zro­bi­łeś, a ja nie powi­nie­nem o tym zapo­mi­nać.


— W porządku. — Fin­nen maso­wał ramię. Roze­śmiał się po chwili, gdy ból
zaczął ustę­po­wać. — Powie­dzia­łem wcze­śniej, że nie wygląda pan na
sza­leńca. Odwo­łuję to. Wygląda pan.


Ryzy­ko­wał kolejny wybuch, ale potrze­bo­wał tych trzech zdań, żeby znów
wsko­czyć we wła­sną skórę, bo wcze­śniej, gdy Gur­leen mówił, poczuł się
tak, jak musiała się czuć Kaira. Kaira wpa­trzona w starca jak w obraz i gotowa oddać życie za jego teo­rię. Fin­nen wpa­trzony w starca jak w obraz
i gotowy oddać życie za jego sprawę. Wystra­szyło go to podo­bień­stwo,
choć teraz, gdy lęk się roz­wiał, wspo­mnie­nie oso­bli­wego wra­że­nia
spra­wiało mu nie­jaką przy­jem­ność.


Gur­leen odpo­wie­dział smęt­nym uśmie­chem, w któ­rym wciąż widać było
poczu­cie winy.


— Może i jestem sza­lony. Może nie da się połą­czyć świa­tów, może to tylko
roje­nia sta­rze­ją­cego się, zde­spe­ro­wa­nego ide­ali­sty. Sądzisz, że o tym
nie myśla­łem? Myślę o tym każ­dej nocy. Ale tak czy ina­czej zamie­rzam
zary­zy­ko­wać, a ty zro­bisz, co zechcesz. Umówmy się więc, że przy­szłość
roz­są­dzi, kto z nas ma rację. A na razie chodźmy się napić na zgodę. I możesz mówić mi po imie­niu. Nikt, kto ze mną pije, nie będzie tytu­ło­wał
mnie panem.


Gdy Fin­nen szedł za Gur­le­enem w stronę drzwi, coś jesz­cze przy­szło mu do
głowy.


— Mówił pan… mówi­łeś wcze­śniej, że ktoś pró­bo­wał ode­brać ci oso­bo­wość
i że to nie była poli­cja, tylko czy­jaś pry­watna straż, i że masz pewne
podej­rze­nia, kto za tym stał.


— Mam, a co?


— No więc? — Kro­pla wosku z pło­ną­cej świecy spa­dła na dłoń Fin­nena.
Chło­pak wzdry­gnął się lekko.


Gur­leen wzru­szył ramio­nami, a długi, szczu­pły cień powtó­rzył jego gest.


— Brin Issa, któżby inny? Nie chcia­łem mówić tego przy Kairze, dość się
już nacier­piała z powodu ojca.


— Czemu Issa miałby coś takiego robić?


— Pytasz, czemu Issa chciał zli­kwi­do­wać czło­wieka, który może znisz­czyć
jego przy­szłość? — W śmie­chu Gur­le­ena nie było weso­ło­ści. — Daj spo­kój.
Issa wie­rzy w Prze­bu­dze­nie i, co wię­cej, wie­rzy, że będzie jed­nym z tych, któ­rym się uda. A jeśli ja połą­czę światy, to Prze­bu­dze­nie nie
nastąpi. Z jego punktu widze­nia to rachu­nek strat i zysków, pro­sty jak
dwa plus dwa. Popar­cie dla naszego planu możemy zna­leźć wyłącz­nie wśród
bied­nych, bo oni naj­bar­dziej się boją, że zostaną z tyłu. Bogaci, nawet
jeśli cza­sem mają wąt­pli­wo­ści, czy ich talenty są wystar­cza­jące, zawsze
będą woleli wie­rzyć w Prze­bu­dze­nie i liczyć, że to wła­śnie oni je
osią­gną. A Issa nawet nie ma wąt­pli­wo­ści.


— Spo­tka­łem go i rze­czy­wi­ście wyglą­dał na cho­ler­nie pew­nego sie­bie. —
Przy­ta­ku­jąc gor­li­wie, Fin­nen pra­gnął zma­zać wspo­mnie­nie wła­snej
naiw­no­ści, kiedy roz­ma­wiał z ojcem Kairy.


Gur­leen otwo­rzył usta i zaraz je zamknął.


— Jest coś jesz­cze? — zapy­tał Fin­nen. Prze­cho­dzili wła­śnie obok auli,
zni­żył więc głos, by nie pobu­dzić śpią­cych.


— Widzisz — sta­rzec rów­nież szep­tał — Issa twier­dzi, że ma stu­pro­cen­tową
pew­ność, iż jego geny są wła­ściwe i to dzięki nim wła­śnie osią­gnie
Prze­bu­dze­nie. Rozu­miesz? Nie nadzieję, lecz pew­ność. Nie mam poję­cia,
skąd mu się to wzięło, ale to czyni z niego wyjąt­kowo groź­nego
prze­ciw­nika.


— A te wszyst­kie geno­zmiany, które prze­cho­dzi? Nie boi się, że straci
pod­czas nich swoją wyjąt­ko­wość?


Weszli do małej salki, być może nie­gdyś słu­żą­cej jako skła­dzik pomocy
nauko­wych. Gur­leen się­gnął do wnę­trza szafki i wyjął dwie zaku­rzone
butelki wina.


— Issa twier­dzi też, że wie, co jest w nim wyjąt­ko­wego, i że zmiany tego
nie tykają. — Napeł­nił kie­liszki, które uprzed­nio prze­tarł ręka­wem. Po
tym zabiegu szkło wcale nie wyglą­dało na czyst­sze, lecz Gur­leen wyda­wał
się usa­tys­fak­cjo­no­wany. — Może to ta jego zło­śli­wość.


Znacz­nie póź­niej, w innych oko­licz­no­ściach, Fin­nen przy­po­mniał sobie tę
roz­mowę i zro­zu­miał jej zna­cze­nie. Jed­nak nie teraz – w tej chwili po
pro­stu wziął kie­li­szek i uniósł go w geście toa­stu.
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Jesz­cze chwilka, już koń­czymy…


Gdy głos roz­legł się pod czaszką Fin­nena, w pierw­szej chwili chło­pak
wziął go za jesz­cze jedno wspo­mnie­nie, bo obrazy z prze­szło­ści wciąż
prze­pły­wały przez jego umysł.


„Pamię­tasz, jak nur­ko­wa­li­śmy nocą w sta­wie?”.


„Pamię­tasz, jak pla­no­wa­li­śmy wyje­chać z mia­sta pustym wago­ni­kiem
Kolejki?”.


Każdy kolejny obraz był bar­dziej wybla­kły i budził mniej inten­sywne
emo­cje. Fin­nen czuł, jak zewsząd napiera na niego lęk, jak gęst­nie­jąca
woda lada moment może zmiaż­dżyć mu żebra i wedrzeć się do wnę­trza, gdzie
sztuczny che­miczny spo­kój z każdą sekundą sta­wał się coraz bar­dziej
kru­chy.


Nie wytrzy­mam, pomy­ślał.


Oczy­wi­ście, że wytrzy­masz, odparł ten sam głos pod czaszką. Wszy­scy
zawsze wytrzy­mują. Umiera się póź­niej, pod­czas Skoku.
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Pan­ta­le­kis sta­nął przy budce z plac­kami i na brud­nej dłoni wycią­gnął
monetę, tę samą, która poka­zu­jąc raz po raz awers, przy­pro­wa­dziła go do
tego świata. Na twarz przy­wo­łał uśmiech i spró­bo­wał opa­no­wać drże­nie.
Nie bar­dzo mu wyszło, bo wciąż jesz­cze miał gorączkę, a pusty żołą­dek
skur­czył się do roz­mia­rów łupinki kasz­tana. W dodatku ubra­nie, które
Daniel jesz­cze nie­dawno uwa­żał za cał­kiem porządne, teraz – w tym
czy­stym, lśnią­cym świe­cie – spra­wiało wra­że­nie łach­ma­nów. Nawet
naj­so­lid­niej­szy ele­ment jego stroju, czyli skó­rzane buty, wyglą­dały,
jakby odzie­dzi­czył je po dziadku.


Daniel czuł, że ludzie się na niego gapią. Sta­rał się więc nie roz­glą­dać
na boki, tylko sku­pił wzrok na potęż­nie zbu­do­wa­nym sprze­dawcy, który
sma­żył placki, prze­wra­ca­jąc je z wprawą godną sztuk­mi­strza, by potem
wiel­kimi łap­skami zwi­nąć płat cia­sta i wypeł­nić go zgod­nie z życze­niami
klienta masą mio­dowo-orze­chową, cząst­kami kan­dy­zo­wa­nych poma­rań­czy lub
czymś, co według Daniela wyglą­dało jak sie­kane mięso z rodzyn­kami. Mimo
chłodu męż­czy­zna nie nosił koszuli; pod jego skórą napi­nały się węzły
mię­śni, a na nagim tor­sie poły­ski­wał pot zmie­szany z kro­plami gorą­cego
tłusz­czu, który try­skał z patelni i pozo­sta­wiał wzór czer­wo­nych opa­rzeń
niczym oso­bliwy tatuaż. Nie­któ­rzy klienci tylko kupo­wali, inni – zanim
ode­brali zamó­wiony pla­cek – opie­rali łok­cie na ladzie, po czym siło­wali
się ze sprze­dawcą na ręce. Ten ostatni zawsze wygry­wał, kwi­tu­jąc każdy
poje­dy­nek wybu­chem rado­snego śmie­chu.


— Pro­szę… — Daniel nie wie­dział, jak zwró­cić na sie­bie uwagę, wydu­kał
więc jedno z nie­licz­nych słów, jakie znał w miej­sco­wym języku. Woń
tłusz­czu i cie­płego cia­sta spra­wiały, że usta miał pełne śliny.


Sprze­dawca prze­rwał mie­sza­nie masy mio­dowo-orze­cho­wej, odwró­cił się i powie­dział coś nie­zro­zu­mia­łego. Daniel, uzna­jąc, że tam­ten pyta „Czego
pan sobie życzy?”, pal­cem poka­zał miskę z sie­ka­nym mię­sem, po czym
uniósł kciuk, zazna­cza­jąc, że pla­cek ma być jeden. Zjadłby co prawda
wię­cej, nie był jed­nak pewien, ile jest warta jego moneta.


Umię­śniony już miał rzu­cić na patel­nię kolejny płat suro­wego cia­sta, coś
jed­nak tknęło go w ostat­niej chwili. Szczek­nął w stronę Daniela – tak
wła­śnie to zabrzmiało: krótki, ostry dźwięk, jak szczek­nię­cie psa – po
czym widząc, że Pan­ta­le­kis naj­wy­raź­niej nie rozu­mie, wycią­gnął rękę i wziął monetę.


Na twa­rzy sprze­dawcy odma­lo­wał się wyraz pogardy i satys­fak­cji
jed­no­cze­śnie. Ści­snął monetę w pię­ści, przy­bie­ra­jąc postawę pełną
wystu­dio­wa­nego obu­rze­nia, po czym rozej­rzał się dys­kret­nie, czy ma
wystar­cza­jącą publicz­ność. Miał. Pan­ta­le­kis, pod któ­rym wła­śnie ugięły
się kolana, wyczu­wał za ple­cami kilka osób. Ich odde­chy łasko­tały go w kark, na gra­nicy pola widze­nia bły­skały cie­kaw­skie spoj­rze­nia, ktoś
chi­cho­tał, ktoś pytał o coś szep­tem… Wszystko to docie­rało do Daniela
stłu­mione, jak przez grubą zasłonę. Krę­ciło mu się w gło­wie, miał
mdło­ści, a jed­no­cze­śnie był tak głodny, że poczuł przy­pływ despe­rac­kiej
odwagi.


— Co ci się, kurwa, nie podoba? — wark­nął, nie­po­mny, że obie­cał sobie
nie uży­wać ojczy­stego języka. — Moneta jak moneta. Za mało? To daj
połowę…


Sprze­dawca nie wyglą­dał już na usa­tys­fak­cjo­no­wa­nego, teraz na jego
twa­rzy prze­wa­żało zdu­mie­nie. Wol­nym ruchem poło­żył na ladzie monetę
Pan­ta­le­kisa, a potem się­gnął do koszyka, w któ­rym trzy­mał drobne, i wyjął drugą, iden­tyczną.


Nie­mal iden­tyczną.


Daniel patrzył na dwa mie­dziane krążki, jeden lśniący, a drugi
zma­to­wiały, i czuł, jak przy­tła­cza go bez­miar jego wła­snej głu­poty.
Jasne, że tak. Skoro w tym świe­cie ist­niało wiele róż­nych
rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rych każda rzecz miała swoją bar­dziej lub mniej
znisz­czoną kopię, to oczy­wi­ste było, że dupli­katy monet nie mogą mieć
takiej samej war­to­ści jak pier­wo­wzory.


Jakim cudem nie przy­szło mu to do głowy?


Sprze­dawca znów szczek­nął (Daniel wciąż uwa­żał, że miej­scowy język brzmi
jak odgłos kamy­ków sypa­nych na meta­lową tacę, jed­nak ten męż­czy­zna mówił
tak, że przy­po­mi­nało to basowe uja­da­nie wiel­kiego psa), po czym
wycią­gnął rękę i spró­bo­wał chwy­cić Pan­ta­le­kisa za ramię. Tylko
spró­bo­wał, jego dłoń ześli­znęła się bowiem po mate­riale kurtki, gdy
Daniel gwał­tow­nie szarp­nął się w tył. Zastygł w oso­bli­wej pozy­cji, na
wpół leżąc, pod­trzy­my­wany przez tłum, który napie­rał na jego plecy, by
zaraz potem stra­cić rów­no­wagę, gdy ludzie za nim się roz­stą­pili.


Ktoś coś krzy­czał, ktoś jesz­cze inny wycią­gał po niego ręce, lecz
ogar­nięty paniką Daniel nie tra­cił czasu. Pode­rwał się, roz­trą­ca­jąc
tych, któ­rzy pró­bo­wali zastą­pić mu drogę, i pomknął w dół scho­dów.


Zatrzy­mał się dopiero na jed­nym z mniej­szych pla­ców, przy fon­tan­nie z rzeźbą nagiej dziew­czyny tań­czą­cej wśród węży. Znał to miej­sce,
oczy­wi­ście, że znał, tak jak całe mia­sto, choć jego pamięć bez­u­stan­nie
pod­su­wała mu inne wer­sje tych samych sce­no­gra­fii – nie tak czy­ste, nie
tak… dosko­nałe. Pocze­kał, aż jego oddech się uspo­koi, i zaczerp­nął w dłoń wody. Prze­tarł mokrą od potu twarz, napił się. Był spra­gniony, a ponadto cię­żar płynu w żołądku pozwoli na chwilę oszu­kać głód.
Pan­ta­le­kis, choć wciąż czuł lek­kie zawroty głowy, mógł wresz­cie myśleć
nieco jaśniej.


Posta­no­wił, że jeśli do zmroku nie wpad­nie na żaden roz­sądny pomysł,
zrobi to, co zamie­rzał już wcze­śniej. Po pro­stu sta­nie na środku placu i zacznie krzy­czeć, zacze­piać ludzi albo roz­bije parę latarni. Agre­syw­nym
i beł­ko­czą­cym coś w obcym języku czło­wie­kiem na pewno ktoś się zaj­mie.
Mniej­sza z tym, czy zabiorą go do miej­sco­wego odpo­wied­nika domu
waria­tów, aresztu czy izby wytrzeź­wień – ważne, że będzie miał miej­sce
do spa­nia, a prę­dzej czy póź­niej z pew­no­ścią dosta­nie też jedze­nie. Może
nawet dadzą mu czy­ste ubra­nie i pozwolą wziąć kąpiel. Wtedy Pan­ta­le­kis
złoży swój los w ręce innych. Niech oni się mar­twią, co z nim począć.
Było to naj­prost­sze, naj­bar­dziej oczy­wi­ste roz­wią­za­nie.


Powi­nie­nem dać się zła­pać przy tej cho­ler­nej budce z plac­kami, pomy­ślał.
Miał­bym to już za sobą.


A jed­nak nie potra­fił zro­bić tego ostat­niego kroku. Wszystko w nim
wzdra­gało się na myśl o cichych poko­jach, w któ­rych ściany obite są
bia­łymi mate­ra­cami, o róż­no­ko­lo­ro­wych, ale zawsze jed­nakowo gorz­kich
piguł­kach i strzy­kaw­kach z prze­zro­czy­stym pły­nem „na uspo­ko­je­nie”. Być
może miej­scowi domy­ślą się, kim jest Daniel, i spró­bują się z nim
poro­zu­mieć, by potem mu pomóc, lecz moż­liwe też, że uznają go za
schi­zo­fre­nika i Pan­ta­le­kis spę­dzi resztę życia w obcym świe­cie, śli­niąc
się do pie­lę­gnia­rek, które będą przy­no­sić mu zupę. A to był bar­dziej
opty­mi­styczny sce­na­riusz, ist­niało bowiem także zagro­że­nie, że waria­tów
trak­tuje się tu elek­trow­strzą­sami lub chi­rur­gicz­nym nożem.


Daniel zasta­no­wił się prze­lot­nie, czy nie wró­cić do znisz­czo­nych
rze­czy­wi­sto­ści, by w nich poszu­kać jedze­nia. Niech­by i było zgniłe,
teraz zjadłby cokol­wiek. Poza tym tam ludzie sami wty­kali mu w ręce
żyw­ność, gdy jej potrze­bo­wał, i nie żądali niczego w zamian. Tutaj to
nie dzia­łało, incy­dent ze sprze­dawcą plac­ków świad­czył o tym nader
dobit­nie. Jed­nak Daniel już pró­bo­wał wró­cić, dzi­siaj rano, gdy głód
zaczął być dokucz­liwy, lecz na dro­dze do wehi­ku­łów czasu sta­nął mu
zwa­li­sty męż­czy­zna o krą­głej twa­rzy, który mówił coś, jed­no­cze­śnie
pod­su­wa­jąc Danie­lowi pod nos plik papie­rów. Naj­wy­raź­niej wydo­sta­nie się
z umie­ra­ją­cych świa­tów było sto­sun­kowo pro­ste, lecz powrót wyma­gał
wypeł­nie­nia jakichś for­mu­la­rzy.


Może mógł­bym omi­nąć tego typa, myślał Daniel. Albo naba­zgrać mu na tych
kart­kach cokol­wiek. Na przy­kład parę chiń­skich ide­ogra­mów. Znał co
prawda tylko te ozna­cza­jące liczby, ale co za róż­nica? Albo wier­szyk o Zoe, która wszyst­kim dawała. Jeśli facet nie spoj­rzy, tym lepiej dla
Daniela, a jeśli popa­trzy i zrobi awan­turę, to też dobrze.


Nie chciało mu się jed­nak wstać. Uwol­niony na chwilę od roz­pacz­li­wych
nawo­ły­wań żołądka, Pan­ta­le­kis poczuł sen­ność. Nic dziw­nego, bio­rąc pod
uwagę, że całą zeszłą noc i znaczną część dzi­siej­szego dnia spę­dził,
łażąc po mie­ście.


Spod na wpół przy­mknię­tych powiek patrzył, jak czer­wień nieba prze­cho­dzi
w fio­let. Dni były tu krót­kie i mroczne, ską­pane w krwa­wym bla­sku
słońca, za to noce dłu­gie i zaska­ku­jąco jasne; wystar­czyło, że na nie­bie
świe­ciły dwa z trzech księ­ży­ców. I naj­wy­raź­niej część miesz­kań­ców wolała
wła­śnie noc, z nasta­niem zmroku place i schody były bowiem tak samo
gwarne, jak za dnia, a kawiar­nie zatło­czone. Cho­dząc po mie­ście, nawet
tuż przed świ­tem, Pan­ta­le­kis widział otwarte lokale, gdzie w kłę­bach
słod­kiego dymu ludzie dys­ku­to­wali, kłó­cili się albo oma­wiali sekrety,
głowa przy gło­wie, szept do szeptu i uśmiech do uśmie­chu. Mło­dzi
męż­czyźni z pier­ście­niami na pal­cach, w spodniach z błysz­czą­cych
mate­ria­łów i w luź­nych, wie­lo­barw­nych koszu­lach, na które zakła­dali
ciemne, krót­kie kami­zelki. Dziew­częta z gałąz­kami kwia­tów wple­cio­nymi we
włosy i kobiety o wymyśl­nie upię­tych fry­zu­rach – albo prze­ciw­nie, z ogo­lo­nymi do skóry czasz­kami – ubrane w dłu­gie do kostek suk­nie, które
przy całej swej fal­ba­nia­stej i koron­ko­wej sta­ro­świec­ko­ści potra­fiły
nie­ocze­ki­wa­nie zasko­czyć odważ­nym roz­cię­ciem bądź dekol­tem tak głę­bo­kim,
że widać było uma­lo­wane szminką sutki.


Nie­któ­rzy z tych ludzi zaska­ki­wali także prze­róż­nymi defor­ma­cjami.
Pan­ta­le­kis widział już sze­ścio­pal­cza­ste dło­nie, cztery ramiona na jed­nym
tor­sie, kil­koro kar­łów – od krót­ko­no­gich i nie­zgrab­nych po śliczne
lili­putki wyglą­da­jące jak baśniowe elfy, a także grupę męż­czyzn o oso­bli­wych, jakby zwie­rzę­cych rysach twa­rzy. Albo trze­cie oko
nie­spo­dzie­wa­nie otwie­ra­jące się pośrodku czoła dziecka, które matka
nio­sła zawi­nięte w chu­stę.


Widział rów­nież oczo­doły wypeł­nione dro­gimi kamie­niami, miej­sca po
obcię­tych uszach odsło­nięte przez unie­sione spin­kami włosy oraz szczą­tek
języka w ustach pew­nego męż­czy­zny, który wybuch­nął gul­go­czą­cym śmie­chem.
I pro­tezy zastę­pu­jące nogi czy ręce – nie zwy­czajne, takie, które lepiej
lub gorzej udają natu­ralną koń­czynę, lecz pozła­cane, posre­brzane i gra­we­ro­wane, jakby to były oso­bliwe dzieła sztuki. Co wię­cej,
wła­ści­ciele owych pro­tez nie cho­wali ich wsty­dli­wie pod ubra­niami, lecz
wysta­wiali je na widok publiczny, tak aby wszy­scy mogli podzi­wiać
zmyślne mecha­ni­zmy.


Podobne ano­ma­lie Pan­ta­le­kis widział już wcze­śniej, w umie­ra­ją­cych
świa­tach, lecz dopiero tutaj, w oto­cze­niu ludzi, któ­rzy w więk­szo­ści
byli bar­dzo ładni i bar­dzo mło­dzi, sta­wały się rażące. Sąsia­du­jące ze
szpe­totą piękno z początku spra­wiało, że Daniel, krą­żąc po mie­ście, na
zmianę odczu­wał to zachwyt, to znów obrzy­dze­nie, lecz wkrótce przy­wykł i zobo­jęt­niał.


Zasta­no­wił się prze­lot­nie nad wie­kiem tubyl­ców. Czy ich wygląd był
efek­tem środ­ków opóź­nia­ją­cych sta­rze­nie? Na Nowych Zie­miach rów­nież
znano kilka róż­nych odmian anty­aga­pi­ków, jed­nak tam praw­dziwy wiek
sto­su­ją­cych je dało się mimo wszystko roz­po­znać. Sztucz­nie odmła­dzani
mieli inny wyraz oczu, ina­czej też się poru­szali. Tutaj Pan­ta­le­kis
niczego takiego nie dostrze­gał. Wyglą­dało na to, że więk­szość
miesz­kań­ców nie skoń­czyła jesz­cze trzy­dziestki. Czy star­szych siłą
umiesz­czano w mniej lub bar­dziej znisz­czo­nych świa­tach, żeby tam umarli?


To zanie­po­ko­iło Pan­ta­le­kisa, posta­no­wił jed­nak chwi­lowo o tym nie
myśleć. Teraz naj­waż­niej­sze było zna­le­zie­nie jedze­nia.


Roz­wa­żał dostępne opcje, a potem znów zapadł w senne odrę­twie­nie.
Oży­wiał się jedy­nie, gdy któ­ryś z prze­chod­niów przy­sta­wał i zaczy­nał mu
się z cie­ka­wo­ścią przy­glą­dać. Ludzie gapili się na twarz Pan­ta­le­kisa,
któ­rej w umie­ra­ją­cym świe­cie nie zdo­łał domyć lodo­watą wodą, na
pół­księ­życe brudu za paznok­ciami, tłu­ste włosy i prze­po­cone,
wystrzę­pione w wielu miej­scach ubra­nie. Jed­nak naj­więk­sze zdu­mie­nie – ku
nie­ja­kiej kon­ster­na­cji Daniela – budziły jego skó­rzane buty. Kto­kol­wiek
na nie zer­k­nął, zamie­rał w bez­ru­chu z głu­pio otwar­tymi ustami, a Pan­ta­le­kis uno­sił wtedy wzrok i spo­glą­dał wyzy­wa­jąco.


No dalej, mówiły jego oczy. Wezwij­cie poli­cję czy kogoś, kto odpo­wiada u was za ludzi, któ­rzy noszą coś takiego. Byle szyb­ciej, bo jestem
kurew­sko głodny.


Jed­nak wszy­scy gapie prę­dzej czy póź­niej odcho­dzili, by zająć się swo­imi
spra­wami.


Słońce wła­śnie zacho­dziło. Ostat­nie, krwawe refleksy zna­czyły sta­lową
kon­struk­cję spo­wi­ja­jącą budy­nek, na który bez­myśl­nie patrzył Pan­ta­le­kis,
świa­tło odbiło się w gigan­tycz­nej plą­ta­ni­nie rur i rurek, a Daniel
wresz­cie zro­zu­miał, co widzi, ponie­waż na krótką chwilę bez­sen­sowny
pozor­nie wzór ożył wraz z wędru­ją­cym słoń­cem i uło­żył się w obraz
kobiety zmie­nia­ją­cej się w wilka.


Mrok gęst­niał, prze­cho­dząc od czer­wo­na­wej przy­tul­no­ści hote­lo­wego baru
po miękki aksa­mit czerni. Wokół placu i wzdłuż scho­dów zapa­liły się
gazowe latar­nie. Każda była inna, co Pan­ta­le­kis zauwa­żył dopiero teraz.
Szkło ufor­mo­wane w kształt kwia­tów i zło­żo­nych dłoni, głowy
fan­ta­stycz­nych stwo­rzeń, ryby, żaglowce oraz owady, któ­rych pękate
tuło­wia pro­mie­nio­wały bla­skiem, a prze­zro­czy­ste odnóża wyda­wały się
deli­katne jak dzie­cięce włosy. Na cem­bro­winę fon­tanny wsko­czyła
dziew­czynka ubrana w krótką kur­teczkę, spód­niczkę tak mikro­sko­pijną, że
ledwo się­gała uda, i wysta­jące spod niej pasia­ste gatki. Dziecko stało
nie­ru­chomo z wycią­gnię­tymi do góry rękami, a potem prze­chy­liło się w bok: jedna dłoń na cem­bro­wi­nie, druga też, stopy celują w niebo,
spód­niczka opada aż do piersi. Wytrzy­mała w takiej pozy­cji zdu­mie­wa­jąco
długo, sku­piona niczym uczen­nica, która odra­bia zada­nie domowe. Póź­niej
jej ciało zaczęło się skła­dać – wła­śnie tak ode­brał to Daniel. Kolana
zgięły się pod oso­bli­wymi kątami, ramiona też, tak że dziecko
przy­po­mi­nało posta­wioną do góry nogami, poła­maną lalkę. Jakimś cudem
wciąż utrzy­my­wała się na dło­niach – naj­pierw obu, póź­niej już tylko
jed­nej, gdyż druga ode­rwała się od cem­bro­winy i chwy­ciła stopę, a dziew­czynka utwo­rzyła z ciała ide­alny okrąg. Twarz małej była mokra od
potu, ale pro­mie­niała zado­wo­le­niem.


Prze­cho­dzący męż­czy­zna rzu­cił dziew­czynce czer­woną różę, a ona ze
śmie­chem, w jed­nym pod­skoku, sta­nęła znów na nogi, pod­nio­sła kwiat i wpięła sobie we włosy.


Na placu zja­wiła się grupa poły­ka­czy ognia, któ­rych oczy i czoła
zasła­niały zwie­rzęce maski. Tań­czyli do wtóru gra­nej na bęb­nach muzyki,
a Pan­ta­le­kis spo­glą­dał na nich z tą odro­biną cie­ka­wo­ści, jakiej nie
zdo­łał zabić głód. Potem na scho­dach dostrzegł anioła.


To wła­śnie była jego pierw­sza myśl, choć prze­cież zdą­żył się już
prze­ko­nać, że w tym świe­cie anio­łów nie ma. Sko­ja­rze­nie jed­nak było
oczy­wi­ste. Postać prze­ra­sta­jąca o głowę wszyst­kie pozo­stałe, aure­ola
jasnych wło­sów, a przede wszyst­kim zło­ci­ste skrzy­dła, które nie­zna­jomy
roz­po­ście­rał, scho­dząc po stop­niach.


Chwilę póź­niej Daniel prze­ko­nał się, dla­czego anioł cho­dzi, a nie fruwa.
Skrzy­dła two­rzyły bowiem setki, może nawet tysiące pier­ścion­ków
zawie­szo­nych na nit­kach i przy­twier­dzo­nych do drąga, który męż­czy­zna
niósł na ramio­nach. Zło­ci­sta kur­tyna poru­szała się w rytm kro­ków,
chwy­ta­jąc blask mija­nych latarni, a kiedy jasno­włosy dotarł na plac,
zdjął z ple­ców całą kon­struk­cję, oparł ją na sto­jaku i zaczął gło­śno
zachwa­lać towar – przy­naj­mniej Pan­ta­le­kis domy­ślił się, że wła­śnie to
sły­szy.


Prze­no­śny sklep jubi­ler­ski, niech mnie szlag, pomy­ślał.


Nawo­ły­wa­nia złot­nika mie­szały się z okrzy­kami mło­dziut­kiego sprze­dawcy
cia­stek, który prócz poda­wa­nia łakoci robił też z papieru figurki
pta­ków. Nie­które wrę­czał pięk­nym kobie­tom, inne rzu­cał w niebo, tak że
chwilę trze­po­tały w podmu­chach wia­tru, by potem spaść na zie­mię. Cały
plac już był nimi usłany, a do sta­rych cią­gle dołą­czały nowe
egzem­pla­rze, w miarę jak chło­pak miał coraz mniej klien­tów i wię­cej
wol­nego czasu. Wresz­cie, posmut­niały, zde­cy­do­wał się zamknąć inte­res.
Nie­sprze­dane ciastka prze­ło­żył do kosza, całe sto­isko zaś zwi­nął w zgrabny tłu­mo­czek, który zarzu­cił sobie na plecy. Ruszył w górę scho­dów,
a Pan­ta­le­kis posta­no­wił iść za nim. Nie zasta­na­wiał się, dla­czego to
robi. To nie była świa­doma decy­zja, raczej głos instynktu, który rzadko
Daniela zawo­dził.


Chło­pak wspi­nał się po scho­dach, posa­pu­jąc i od czasu do czasu
przy­sta­jąc, by odpo­cząć. Pan­ta­le­kis trzy­mał się tuż za nim; mógł sobie
na to pozwo­lić, bo w tłu­mie prze­wa­la­ją­cym się w dół i w górę kon­struk­cji
dzie­ciak i tak nie mógł się zorien­to­wać, że ktoś go śle­dzi. Mijali
por­tre­ci­stów przy szta­lu­gach, żon­gle­rów, muzy­ków i wywrza­sku­ją­cych coś
dzi­wa­ków, a po stop­niach tam i z powro­tem bie­gały mecha­niczne zwie­rzęta,
w któ­rych brzu­chach podró­żo­wali ludzie. Za każ­dym razem, gdy taki twór
się zbli­żał, Daniel sądził, że tym razem kogoś stra­tuje, lecz nie –
miej­scowi, naj­wy­raź­niej nauczeni wie­lo­let­nim doświad­cze­niem, zawsze w porę uska­ki­wali. Pan­ta­le­kis, wście­kle głodny, sku­piony na tym, żeby
jed­no­cze­śnie uni­kać koli­zji i nie tra­cić chło­paka z oczu, nie miał sił
ani ochoty na myśle­nie, nie­mniej do jego świa­do­mo­ści prze­bił się
wresz­cie pewien istotny fakt.


W mie­ście wyczu­wało się atmos­ferę ner­wo­wego pod­nie­ce­nia. Ludzie śmiali
się, masku­jąc lęk, ich oczy błysz­czały alko­ho­lowo-nar­ko­tyczną gorączką,
pary obej­mo­wały się i cało­wały, jakby jutro miała wybuch­nąć wojna.
Pan­ta­le­kis to wresz­cie dostrzegł, a potem zaci­snął usta i naka­zał samemu
sobie o tym nie myśleć. Cokol­wiek działo się w tym miej­scu, on i tak nie
mógł nic na to pora­dzić. Dla niego naj­waż­niej­sze było zdo­by­cie jedze­nia.


Chło­pak z koszem skrę­cił i po chwili zna­leźli się na kolej­nych scho­dach,
tym razem rucho­mych. W szu­mie gładko pra­cu­ją­cego mecha­ni­zmu wje­chali na
górę i tu już Pan­ta­le­kis posta­no­wił pocze­kać, aż dzie­ciak tro­chę się
oddali. Wokół było mniej ludzi, a latar­nie, zde­cy­do­wa­nie nie tak
wymyślne jak te na placu, stały w więk­szych odstę­pach. Chło­pak
nie­stru­dze­nie piął się w górę; każde następne schody były bar­dziej
puste, węż­sze i kręte, aż wresz­cie zostali sami – mło­dzie­niec dźwi­ga­jący
kosz oraz idący za nim męż­czy­zna.


Instynkt pod­po­wia­dał Pan­ta­le­ki­sowi, że taka sytu­acja nie potrwa długo.
Nawet tutaj, w miej­scu, które wyglą­dało na jedną z uboż­szych dziel­nic,
prę­dzej czy póź­niej ktoś się pojawi. Przy­spie­szył, prze­ska­ku­jąc po kilka
stopni naraz. Zaalar­mo­wany dźwię­kiem kro­ków chło­pak odwró­cił się.
Wyglą­dał na zdzi­wio­nego, lecz nie­wy­stra­szo­nego. Posta­wił kosz na jed­nym
ze stopni i otwo­rzył usta, jakby chciał o coś zapy­tać.


Daniel nie dał mu szansy. Zebraw­szy wszyst­kie siły, jakie mu zostały,
ude­rzył dzie­ciaka pię­ścią w twarz, a kiedy tam­ten upadł, dla pew­no­ści
jesz­cze trza­snął jego głową o kant scho­dów. Kałuża czar­nej w pół­mroku
krwi dopeł­zła do butów Pan­ta­le­kisa, gdy prze­szu­ki­wał kie­sze­nie chło­paka.
Scho­wał sakiewkę z pie­niędzmi, potem porwał kosz i pomknął w dół.
Zna­lazł wąską bramę, kuc­nął w cie­niu pod ścianą i uniósł wikli­nowe
wieczko. Pierw­sze ciastko połknął w kilku kęsach nie­mal bez gry­zie­nia,
kolejne sma­ko­wał już wolno, uwa­ża­jąc, czy jego żołą­dek nie zacznie się
bun­to­wać. Na szczę­ście nie były bar­dzo słod­kie, raczej lekko kwa­sko­wate
i owo­cowe.


Daniel wolałby co prawda mięso, ale dobre i to.


Nasy­cony, rozej­rzał się uważ­niej. W wąskiej bra­mie zaczy­nały się schody,
które wio­dły do drzwi miesz­ka­nia.


Uchy­lo­nych drzwi.


Daniel widział wyraź­nie szparę, przez którą sączył się księ­ży­cowy blask.
Sre­brzy­sty i bar­dzo… zachę­ca­jący.


Ktoś z miej­sco­wych cuda­ków oka­zał się na tyle roz­trze­pany, że wyszedł,
zapo­mniaw­szy zamknąć miesz­ka­nie.


Mógłby się tam wśli­znąć. Zna­leźć pie­nią­dze i czy­ste ubra­nie. Albo
jesz­cze coś do jedze­nia, na przy­kład mięso, na które wciąż miał ochotę.
Może wziąć kąpiel i prze­spać się, zanim roz­tar­gniony wła­ści­ciel wróci. A nawet jeśli ów czło­wiek zjawi się wcze­śniej, to co z tego? W naj­gor­szym
wypadku wszystko skoń­czy się poby­tem na tutej­szym odpo­wied­niku
poste­runku, na co Pan­ta­le­kis był przy­go­to­wany.


Dla porządku zapy­tał jesz­cze sam sie­bie, czy to moż­liwe, żeby miał tyle
szczę­ścia – naj­pierw ciastka, potem puste miesz­ka­nie – ale odpo­wiedź
brzmiała: zde­cy­do­wa­nie tak. W grun­cie rze­czy po trwa­ją­cym nie­mal dobę
pechu Daniel uwa­żał, że w pełni na coś takiego zasłu­żył.


Wstał, wszedł po scho­dach i ostroż­nie pchnął drzwi. Roz­su­nęły się ze
zgrzy­tem.


— Jest tu ktoś? — zawo­łał dla pew­no­ści. Ktoś, kto mógłby ewen­tu­al­nie
znaj­do­wać się w miesz­ka­niu, oczy­wi­ście nie zro­zu­miałby pyta­nia, ale
powi­nien zare­ago­wać na głos.


W miesz­ka­niu pano­wała cisza. Roze­dr­gane księ­ży­cowe świa­tło biło z krą­głych szyb w sufi­cie i padało na srebrno-złotą sza­chow­nicę ścian
kory­ta­rza. Złote pola ozdo­bione były kwia­tami z ame­ty­stów, a srebrne –
poje­dyn­czymi szma­rag­dami. Jesz­cze nie tak dawno Daniel natych­miast
rzu­ciłby się odry­wać klej­noty, teraz skwi­to­wał je jedy­nie uśmie­chem
peł­nym roz­go­ry­cze­nia.


Przy­glą­da­jąc się tań­czą­cym na ścia­nach reflek­som, można by ulec
złu­dze­niu, że kory­tarz znaj­duje się pod wodą.


— Jest tu ktoś? — powtó­rzył Pan­ta­le­kis. Miał już nie­mal pew­ność, że nikt
mu nie odpo­wie.


Miesz­ka­nie było puste, i to w dodatku już od jakie­goś czasu, o czym
Daniel prze­ko­nał się, gdy wszedł do jed­nego z pokoi i prze­su­nął pal­cem
po szkla­nym sto­liku. Blat pokry­wała cienka war­stwa kurzu. Męż­czy­zna
spraw­dził jesz­cze dla pew­no­ści inne pomiesz­cze­nia. Kurz był wszę­dzie, a w kuchni stał ponadto gar­nek, w któ­rym na reszt­kach nie­roz­po­zna­wal­nej
już potrawy buj­nie rosła pleśń. Kto­kol­wiek tu miesz­kał, wyszedł z domu
przed kil­koma tygo­dniami i już nie wró­cił.


Pan­ta­le­kis dotknął ścian – pro­mie­nio­wały cie­płem, a więc sys­tem
ogrze­wa­nia dzia­łał. Mimo to tem­pe­ra­tura była ledwo zno­śna. Jeśli chcę tu
zostać, będę musiał roz­pa­lić w piecu, pomy­ślał Daniel. I tro­chę
posprzą­tać.


Odrzu­cił głowę do tyłu i roze­śmiał się, nagle znacz­nie mniej zmę­czony i senny. To było to. Jego kolejna wygrana na lote­rii życia. Jasne, że tu
zosta­nie. Jeśli szczę­ście go nie opu­ści, być może nawet na dłuż­szy czas.


Zna­lazł łazienkę. Wyglą­dała podob­nie do tych, które widy­wał w znisz­czo­nych świa­tach, choć oczy­wi­ście wszystko tu było w znacz­nie
lep­szym sta­nie. Ściany ośmio­kąt­nego pomiesz­cze­nia ozdo­biono mozaiką,
która przed­sta­wiała grupę dziew­cząt bawią­cych się nocą w lesie. Szafki
uda­wały pnie drzew, a lustra – wscho­dzące księ­życe. Pośrodku łazienki
znaj­do­wało się wgłę­bie­nie w posadzce, okrą­gła niecka, która – kiedy
nalało się do niej wody – wyglą­dała jak małe jeziorko. Z braku lep­szego
słowa Pan­ta­le­kis nazy­wał te zagłę­bie­nia wan­nami. Widy­wał je już, nawet w miesz­ka­niach na wyż­szych pię­trach, co swoją drogą było nie­zbyt roz­sąd­nym
roz­wią­za­niem archi­tek­to­nicz­nym, ale po tym świe­cie dawno już prze­stał
spo­dzie­wać się roz­sądku.


Pochy­lił się i prze­su­nął waj­chę przy jed­nym z kra­nów. Niecka zaczęła się
napeł­niać, kłęby pary zasnuły mgłą mozai­kowe twa­rze dziew­cząt i lustrzane księ­życe.


Daniel zna­lazł w jed­nej z sza­fek kilka bute­le­czek z kolo­ro­wymi prosz­kami
i pły­nami, odło­żył te, które za bar­dzo śmier­działy deter­gen­tami, a resztę wrzu­cił do wody. Potem roze­brał się i z ulgą zanu­rzył w gorą­cej
kąpieli.


Zmy­wa­jąc z sie­bie pokłady wie­lo­ty­go­dnio­wego brudu, wró­cił do
pod­sta­wo­wego pyta­nia, tego, które spy­chał w głąb świa­do­mo­ści, gdy był
głodny, chory i zzięb­nięty.


Gdzie, u dia­bła, się zna­lazł? Co to jest za świat?


Teo­ria pierw­sza brzmiała tak, że to mia­sto zbu­do­wane i zamiesz­kane przez
Obcych. Nie było to tak zupeł­nie nie­moż­liwe. Nowi Zie­mia­nie od czasu do
czasu znaj­do­wali na pla­ne­tach resztki poza­ludz­kich cywi­li­za­cji. Zawsze
jed­nak były to ruiny, żaden czło­wiek ni­gdy nie spo­tkał przed­sta­wi­ciela
innego inte­li­gent­nego gatunku. Uczeni twier­dzili, że kul­tury te wymarły
dawno temu, w cza­sach gdy po Ziemi bie­gały dino­zaury. Po Obcych
pozo­stało tak nie­wiele, że do dziś nie wia­domo było, jak naprawdę
wyglą­dali – więk­szość spe­cja­li­stów jed­nak skła­niała się ku hipo­te­zie, że
nie byli huma­no­idami. W tym miej­scu pierw­sza, naj­prost­sza teo­ria
Pan­ta­le­kisa brała w łeb, bo ota­cza­jące go istoty, pomimo nie­ty­po­wych
muta­cji oraz dzi­wacz­nych upodo­bań este­tycz­nych, bar­dzo ludzi
przy­po­mi­nały.


Pan­ta­le­kis wypu­ścił brudną wodę i nalał sobie nowej, czy­stej. Wycią­gnął
się wygod­nie, całym cia­łem chło­nąc cie­pło.


Teo­ria druga wyglą­dała tak, że tra­fił do zagu­bio­nej ziem­skiej kolo­nii.
To także było moż­liwe. W cza­sach począt­ków pod­boju kosmosu z Ziemi
wyru­szały statki wio­zące na swych pokła­dach tysiące męż­czyzn i kobiet.
Mniej­szo­ści naro­dowe, sekty reli­gijne albo po pro­stu ludzi prze­ko­na­nych,
że na pla­ne­cie, na któ­rej wresz­cie będą rzą­dzić się po swo­jemu, zbu­dują
Uto­pię. Każdy, kto miał wystar­cza­jącą ilość pie­nię­dzy, mógł zor­ga­ni­zo­wać
taką wyprawę. A wśród tych, któ­rzy decy­do­wali się porzu­cić Zie­mię,
mnó­stwo było osób okre­śla­nych powszech­nie jako „jed­nostki
nie­przy­sto­so­wane spo­łecz­nie”. Marzy­ciele wie­rzący, że w nowym świe­cie
będą żyć w har­mo­nii z naturą, lecz także psy­cho­paci, któ­rym roiły się
wiel­biące ich tłumy pod­da­nych. Z czę­ścią tych spo­łe­czeństw stra­cono
póź­niej kon­takt – cza­sem zresztą na wyraźne życze­nie świeżo upie­czo­nych
kolo­ni­stów.


Czy ludzie z tego świata byli potom­kami takich wła­śnie osób? I czy
moż­liwe, że ziem­ska kul­tura przez kil­ka­set lat ewo­lu­owała w stronę
cze­goś aż tak dzi­wacz­nego?


Być może, odpo­wie­dział sobie Pan­ta­le­kis, leni­wie rusza­jąc w wodzie
pal­cami stóp. Nie­po­ko­iło go co prawda to, że mowa tubyl­ców z niczym mu
się nie koja­rzyła – a prze­cież powinna, bo Daniel był osłu­chany z prze­szło setką narze­czy Nowych Ziem, język zaś nie zmie­niłby się przez
kil­ka­set lat aż tak bar­dzo, by choć w małym stop­niu nie przy­po­mi­nać
swego krew­niaka. Moż­liwe jed­nak, że miej­scowi byli potom­kami ludzi
mówią­cych w jakimś mało roz­po­wszech­nio­nym, a teraz już zupeł­nie wymar­łym
dia­lek­cie. Muta­cje takie jak dodat­kowe stawy czy cztery ręce rów­nież
można było zro­zu­mieć. Na Nowych Zie­miach pró­bo­wano wpro­wa­dzać podobne
uspraw­nie­nia, osta­tecz­nie jed­nak porzu­cono je jako nazbyt obcią­ża­jące
orga­nizm.


Ale nie, do licha, nie. Daniel usiadł w wodzie. Mógł uwie­rzyć we
wszystko – że kolo­ni­ści wylą­do­wali tu przed kil­ku­set laty, potem zaś
posłali w dia­bły całą swoją nowo­cze­sną broń i zajęli się wyku­wa­niem
mie­czy. A jesz­cze póź­niej wymy­ślili, że od tej pory wszystko, co zro­bią,
nawet pro­sty mecha­nizm, będzie cho­lerną Sztuką. Jasne, czemu nie. Za nic
jed­nak nie potra­fił przy­jąć do wia­do­mo­ści, że ludzie zre­zy­gno­wali z naj­star­szego i naj­prost­szego wyna­lazku, jakim jest koło, na rzecz
bie­ga­ją­cych na czte­rech łapach mecha­nicz­nych stwo­rów.


Coś takiego po pro­stu nie mie­ściło się w gło­wie.


Daniel wypu­ścił wodę i się­gnął po ręcz­nik. Wycie­rał się szybko, dygo­cząc
z chłodu.


Ist­niała jesz­cze trze­cia teo­ria.


Że tak naprawdę to mia­sto zbu­do­wali od dawna nie­ży­jący Obcy, a ludzie
przy­byli tu, zajęli opusz­czone budynki i…


I co?


I w jakiś spo­sób ule­gli wpły­wom Obcych, pod­po­wie­dział mu cichutki gło­sik
w tyle głowy. Zaczęli zacho­wy­wać się dzi­wacz­nie, jed­nym sło­wem:
zwa­rio­wali.


— Kurwa mać — wymam­ro­tał Pan­ta­le­kis, bo ta kon­cep­cja wyjąt­kowo mu się
nie podo­bała.


Czła­piąc bosymi sto­pami i zosta­wia­jąc na pod­ło­dze wil­gotne ślady,
powę­dro­wał w stronę pokoju, który już wcze­śniej uznał za sypial­nię. Tam
zatrzy­mał się przed lustrem.


Jęk­nął.


Wyglą­dał okrop­nie. Żebra ster­czały mu pod skórą jak u zagło­dzo­nego psa,
ręcz­nik zwi­sał na wysta­ją­cych bio­drach. Oczy miał zapad­nięte, wargi
popę­kane i krwa­wiące, a skórę w wielu miej­scach zna­czyły czer­wone plamy
odmro­żeń. I jego noga… Na widok sztyw­nego, gru­zło­wa­tego kolana i wykrę­co­nej stopy Daniel jak zawsze poczuł przy­pływ gorz­kiej wście­kło­ści.
Pociem­niało mu w oczach.


— Ktoś za to zapłaci. Jak wła­sną matkę kocham, ktoś mi kie­dyś za to
zapłaci…


Pan­ta­le­kis nie kochał matki i nie wie­dział, od kogo miałby zapłaty
zażą­dać, ale i tak zro­biło mu się tro­chę lepiej. Ode­tchnął i się­gnął do
szafy.


Były tam same kobiece ciuszki, suk­nie, spód­nice, halki i peniu­ary – dla
połowy ubrań Daniel nie potra­fił nawet zna­leźć wła­ści­wej nazwy.
Stro­piony, otwo­rzył drugą szafę, lecz tam zna­lazł wyłącz­nie koron­kową
bie­li­znę. Goły i coraz bar­dziej wście­kły, prze­szu­kał całe miesz­ka­nie –
ni­gdzie nie było spodni, na które liczył. Naj­wy­raź­niej w tym domu ni­gdy
nie miesz­kał męż­czy­zna.


Nie­ocze­ki­wa­nie złość mu prze­szła i roze­śmiał się, roz­ba­wiony tym drob­nym
prze­ja­wem pecha. Cóż, trudno. Nie miał zamiaru wkła­dać z powro­tem
śmier­dzą­cych ubrań, w któ­rych tu przy­był. Zare­cho­tał na myśl o wła­ści­cielce miesz­ka­nia, zasta­ją­cej we wła­snej sypialni faceta w koron­kach i różo­wych atła­sach. No i co z tego? Jeśli Pan­ta­le­kis wpad­nie
w łapy miej­sco­wych stró­żów prawa, i tak praw­do­po­dob­nie zosta­nie uznany
za wariata, nie­za­leż­nie od tego, w co będzie ubrany.


Wybrał naj­cie­plej­szą suk­nię, po czym wcią­gnął ją na gołe ciało, bo do
wło­że­nia bie­li­zny nie mógł się zmu­sić. Potem zjadł resztę cia­stek i wysy­pał na posadzkę w sypialni ukra­dzione monety. Było ich sporo, a zatem nawet jeśli miały nie­wielką war­tość, i tak powinny wystar­czyć, by
kupić parę naj­po­trzeb­niej­szych rze­czy.


Jedze­nie.


Spodnie.


Może cie­płą kurtkę i parę porząd­nych butów.


Coś, czym można napa­lić w piecu, bo ina­czej będzie musiał porą­bać któ­rąś
z sza­fek.


Daniel pod­niósł przy­kry­wa­jący łóżko koc, wytrze­pał go i uło­żył się,
zawi­ja­jąc aż po czu­bek brody. Było mu miękko, cie­pło i wygod­nie.
Księ­ży­cowe świa­tło tro­chę raziło, ale pomy­ślał, że potem się będzie
zasta­na­wiać, czy nie da się jakoś zasło­nić tej cho­ler­nej szyby w sufi­cie.


A jeśli pie­nię­dzy zabrak­nie?


Wtedy zdo­będę następne, odpo­wie­dział sobie, zapa­da­jąc powoli w sen.


Jestem prze­cież kurew­sko wiel­kim szczę­ścia­rzem.
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— Jak się czu­jesz?


Fin­nen otwo­rzył oczy, gdy wil­gotna szmatka dotknęła jego czoła. Nad nim
pochy­lał się Urhel Jayha, czło­wiek, który kochał morze. Krą­żące wokół
jego głowy świe­tliki wydo­by­wały z głę­bo­kiego mroku zatro­skaną twarz i pod­kre­ślały cie­nie pod oczami.


— Nie ruszaj się na razie — popro­sił. — Nie masz nic prze­ciwko, żebym
mówił ci po imie­niu, prawda? Wyda­jesz się taki młody… Śro­dek
prze­ciw­bó­lowy prze­stał już dzia­łać, a nie możesz dostać następ­nej dawki,
bo podobno to opóź­nia goje­nie. Dam ci jed­nak coś na sen, za moment.
Pomoże, bo dzięki temu prze­śpisz naj­gor­sze chwile. Ze mną też tak było.


Chło­pak chciał usiąść i zaraz z jękiem opadł na łóżko. Gdy poru­szył
głową, miał wra­że­nie, że ktoś zdziera mu z niej skórę.


— Mówi­łem, żebyś leżał spo­koj­nie. — Jayha zanu­rzył szmatkę w trzy­ma­nej
na kola­nach misce i ponow­nie prze­tarł czoło Fin­nena. Chłód wody
przy­no­sił ulgę. — Naru­szysz szwy. Chcesz się napić?


— Tak, pro­szę…


Jayha wstał, a świe­tliki podą­żyły za nim, roz­ja­śnia­jąc drogę.


Fin­nen nie był przy­zwy­cza­jony do tak gęstej ciem­no­ści. Łuki okien były
czarne, prze­słona ino­szyby zamknięta. Ani odro­biny księ­ży­co­wego bla­sku.
Jak tam, jak w prze­szło­ści, pomy­ślał z nagłym przy­pły­wem lęku. Oddy­chał
z coraz więk­szym tru­dem. Mrok usiadł mu na piersi i dła­wił.


— To pierw­sza tak pochmurna noc od wielu mie­sięcy — oznaj­mił Jayha,
wra­ca­jąc z kub­kiem wody. — Nie widać ani jed­nego księ­życa, więc nie ma
sensu odsła­niać ino­szyby. — Usiadł, świe­tliki znów się usta­bi­li­zo­wały,
two­rząc zło­ci­stą aure­olę wokół jego głowy. Twarz miał pełną współ­czu­cia,
smutną i zmę­czoną. — Będę musiał tro­chę ci pomóc… Uwaga, zro­bimy to
ostroż­nie.


Wsu­nął Fin­ne­nowi dłoń pod kark i pomógł unieść się do pozy­cji
pół­sie­dzą­cej. Potem przy­tknął mu kubek do warg. Każdy z tych ruchów był
ostrożny, wiel­kie dło­nie Jayhy potra­fiły być deli­katne jak u kobiety.


Chło­pak zakrztu­sił się.


— Dla­czego pan… Dla­czego pan się mną zaj­muje? I czy…


— Pytasz, czy już jestem mor­dercą i czy przy­sze­dłem cię zabić? — W oczach Jayhy bły­snęła odle­gła, wesoła iskierka. — Nie, moje zdol­no­ści
jesz­cze się nie ujaw­niły. Kilka razy dzien­nie jestem spraw­dzany przez
tele­patę, a kiedy zacznę mieć mor­der­cze myśli, natych­miast zostanę
odizo­lo­wany i jak naj­szyb­ciej wypusz­czony na zewnątrz. Takie są tu
zasady.


— Wiem… — Istot­nie, Fin­ne­nowi ktoś coś podob­nego mówił, gdy został
przy­jęty do wieży, ale chło­pak pamię­tał to jak przez mgłę. Myślał
wtedy…


O Kairze, oczy­wi­ście. I o wła­snym nie­szczę­ściu.


Napił się wody. Nagle cała sytu­acja wydała mu się absur­dalna.
Prze­ra­ża­jąca i zabawna jed­no­cze­śnie. Teraz Jayha niań­czy go jak matka, a gdy znajdą się poza wieżą, być może zechce go zabić. Może obaj będą
chcieli się poza­bi­jać, a te wiel­kie, zaska­ku­jąco deli­katne ręce okażą
się dłońmi mor­dercy.


Pamię­ta­jąc, czym grozi każdy ruch, zdu­sił śmiech.


— A zaj­muję się tobą — dodał Jayha, odsta­wia­jąc kubek — bo o to
popro­si­łem. Wolał­byś może jedną ze Ska­dra­nek? Ja mam sporo czasu i nic
do roboty, może oprócz roz­my­śla­nia, jak bar­dzo jestem nie­szczę­śliwy.


To mamy coś wspól­nego, pomy­ślał Fin­nen, potem zaś – ponie­waż grzecz­ność
tego wyma­gała, i ponie­waż miał już dość roz­czu­la­nia się nad sobą –
zapy­tał:


— Dla­czego jest pan nie­szczę­śliwy? Z powodu morza?


Jayha przy­tak­nął.


— Morze ode­szło. — Roz­pacz wykrzy­wiła jego twarz, zmie­nia­jąc ją na kilka
ulot­nych chwil w tra­giczną maskę. — Już nic nie pamię­tam.


— Przy­kro mi… — szep­nął chło­pak, bo nic innego nie przy­szło mu do
głowy.


Ale to było oczy­wi­ście za mało, o wiele za mało, by pomie­ścić wszyst­kie
emo­cje. Współ­czu­cie dla czło­wieka, który oka­zał mu tro­skę. A przede
wszyst­kim jego wła­sny ból, wspo­mnie­nie zapa­chu farb oraz napie­ra­ją­cej od
wewnątrz potrzeby, by zacząć malo­wać. I prze­ko­na­nie, że jeśli teraz
chwyci za pędzel, to wresz­cie mu się uda, teraz, wła­śnie w tej chwili.
Uchwy­cić coś ledwo uchwyt­nego, stwo­rzyć dzieło, które wytrzyma próbę
czasu. Tęsk­nił za wszyst­kimi swo­imi obra­zami – tymi, które nama­lo­wał, i tymi, które dopiero miały powstać.


Nie roz­pła­czę się, posta­no­wił, zaci­ska­jąc pię­ści. Bolało go gar­dło, w oczach wzbie­rały łzy. To głu­pie pła­kać z powodu utra­co­nego talentu.


— Już dobrze. — Jayha ści­snął jego nad­gar­stek. — Przy­zwy­cza­isz się. Obaj
się przy­zwy­cza­imy. W końcu nie­któ­rzy ludzie prze­cho­dzą geno­zmiany po
kil­ka­na­ście razy w życiu, prawda? — Fin­nen chciał ski­nąć głową, ale w ostat­niej chwili zre­zy­gno­wał. — A teraz dam ci coś na sen. Potrze­bu­jesz
odpo­czynku.


Chło­pak posłusz­nie prze­łknął podaną mu pastylkę. Zamknął oczy.


Wbrew temu, czego się spo­dzie­wał, nic mu się nie śniło.
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Tej nocy pół­to­rej godziny przed świ­tem chmury odsło­niły wresz­cie dwa z trzech księ­ży­ców: Woź­nicę i Wołu.


Luna­po­lis zalały fale różo­wa­wego i błę­kit­nego świa­tła, pod któ­rego
wpły­wem otwo­rzyły się kwiaty w noc­nym ogro­dzie Jana­dry. Odmie­niec
przy­glą­dał im się z satys­fak­cją na pierw­szym obli­czu i sen­nym uśmie­chem
na dru­gim. Potem wezwał dwie słu­żące, które – jak wszy­scy mecha­niczni w jego domu – miały bujne, kobiece kształty, choć zawie­rały w sobie
oso­bo­wo­ści zarówno męskie, jak i żeń­skie. Pierw­szej pole­cił pod­sy­cić
pło­nący w trój­no­gach ogień – praw­dziwy, nie świe­tli­kowy, w ogro­dzie było
bowiem chłodno – dru­giej naka­zał przy­nieść ole­jek do masażu.


— A także wino oraz świeże owoce — dodał po chwili. — Spo­dzie­wam się
gości.


Słu­żą­cej nie zdzi­wiło, że jej pan ocze­kuje kogoś o tak póź­nej, czy może
raczej wcze­snej porze.


Gdy Zie­lona Jede­nastka wró­ciła, Jana­dra zdjął koszulę i poło­żył się na
leżance w pawi­lo­nie. Ściany z cien­kiego papieru, impre­gno­wa­nego tak, by
pło­mień nie uczy­nił im szkody, wpusz­czały do wnę­trza zimny blask
księ­ży­ców, wypusz­czały zaś cie­pły odblask ogni. Słu­żąca zało­żyła
ręka­wiczki na swoje meta­lowe dło­nie i ogrzała je nad trój­no­giem, by
nabrały tem­pe­ra­tury ludz­kiego ciała. Potem wylała na plecy Jana­dry
odro­binę olejku i powol­nymi, pre­cy­zyj­nymi ruchami zaczęła maso­wać.


Męż­czy­zna zamknął dwie pary oczu.


Nie­mal w tej samej chwili, gdy Jede­nastka skoń­czyła, w ogro­dzie poja­wili
się pierwsi goście. Jana­dra wło­żył koszulę i gestem wska­zał im miej­sce
przy stole.


— Witaj, Ankis. I ty, Issa. Czę­stuj­cie się. Mogę kazać przy­nieść ciastka
i mięso, ale nie sądzę, żeby­ście o tej porze mieli na nie ochotę.


— Nie mamy. — Issa nalał sobie wina, po czym obej­rzał się i w żar­to­bli­wym geście uniósł kie­lich. — Pogod­nej nocy, Maro­uti. Ellono, jak
ty uro­słaś.


Dziew­czyna, która przy­była wraz ze sta­ro­świecko ubra­nym, jasno­wło­sym
męż­czy­zną, dygnęła nie­zgrab­nie. Na jej twa­rzy malo­wał się wyraz
cier­pie­nia.


— Uparła się, żeby przyjść ze mną. — Cichy śmiech świad­czył, że
Maro­utiemu upór córki spra­wił pewną przy­jem­ność. — Nie lubi zosta­wać w domu ze słu­żą­cymi.


— Jeśli jesteś wystar­cza­jąco doro­sła, żeby nie spać o tej porze, to
zasłu­gu­jesz na odro­binę wina. — Issa nalał rubi­no­wo­czer­wo­nego płynu, a gdy Ellona pode­szła, żeby wziąć kie­li­szek, puścił go nie­spo­dzie­wa­nie i chwy­cił dziew­czynę. Jedną ręką objął ją w pasie, drugą zaś prze­su­nął po
ciele od uda aż do piersi.


Krzyk­nęła cicho, pod­czas gdy Issa skrzy­wił się.


— Nie prze­sa­dzasz aby, Maro­uti? Ona ma pod suk­nią co naj­mniej pięć kilo
żela­stwa. Nie widzisz, jak bie­dac­two cierpi? — Pogła­skał dziew­czynę po
policzku, a ona odpo­wie­działa oszo­ło­mio­nym uśmie­chem.


Maro­uti zmarsz­czył brwi, lecz nim otwo­rzył usta, Ankis zachi­cho­tał.


— Daruj sobie, Maro­uti. Issa tylko się z tobą drażni. Świet­nie wie, że
nie mamy innego wyj­ścia, i nic go nie obcho­dzi, czy ta dziew­czyna
cierpi, czy nie.


— To prawda? Draż­nisz się ze mną?


— Oczy­wi­ście — mruk­nął Issa, na­dal głasz­cząc kciu­kiem miękki, dziew­częcy
poli­czek. Ellona nie potra­fiła ode­rwać od niego wzroku.


— Ma wszystko, czego jej potrzeba — zapew­nił Maro­uti z odro­biną
znie­cier­pli­wie­nia. — Środki uśmie­rza­jące ból, a także pan­cerz, który
pod­trzy­muje roz­wi­ja­jące się ciało. Nie­stety… — zawa­hał się. — Ellono,
idź, pobaw się w ogro­dzie. Możesz wziąć ze sobą tro­chę owo­ców.


Dziew­czyna odda­liła się posłusz­nie, a męż­czy­zna kon­ty­nu­ował:


— Ona nie naj­le­piej znosi przy­spie­szone doj­rze­wa­nie. Nie mówię o bólu,
bo to jest nor­malne, ale jej psy­chika jest mocno chwiejna. Cza­sem Ellona
zacho­wuje się jak dziecko, a cza­sem jak dora­sta­jąca panna. Ale pra­cu­jemy
nad tym — zapew­nił. — Jestem pewien, że w ciągu kilku tygo­dni uda mi się
usta­bi­li­zo­wać jej oso­bo­wość. Ellona zrobi, co do niej należy, może­cie
być tego pewni.


Z głębi ogrodu dobiegł okrzyk roz­cza­ro­wa­nej dziew­czyny:


— Te kwiaty nie są praw­dziwe!


— Nie, kocha­nie. — Ankis, wciąż uśmie­cha­jąc się sze­roko, pod­niósł głos,
aby Ellona mogła go usły­szeć. — Tu jest za mało świa­tła, żeby wyho­do­wać
rośliny. Kwiaty są z metalu, ale reagują na świa­tło księ­życa tak jak
praw­dziwe na słońce.


Issa wciąż patrzył na Maro­utiego.


— Może Ellona wcale nie będzie musiała robić tego, co do niej należy.
Moja córka wciąż żyje.


— Żyje, ow­szem, ale gdzie jest? — zapy­tał Jana­dra. — Ostat­nio
wspo­mi­na­łeś, zdaje się, że stra­ci­łeś ją z oczu.


— Tylko na chwilę. Przy­znaję, dziew­czyna zasko­czyła mnie, bo
spo­dzie­wa­łem się, że po pro­stu uciek­nie z domu… Ale — uśmiech­nął się,
leni­wie obra­ca­jąc w dło­niach kie­li­szek wina — na szczę­ście oka­zało się,
że los mi sprzyja. I zawdzię­czam to czę­ściowo tobie, Jana­dra.


— Mnie? — Odmie­niec uniósł brwi, pod­czas gdy jego dru­gie obli­cze
poru­szyło ustami jak gawo­rzące we śnie dziecko.


— Ow­szem. Spa­pra­łeś sprawę z Archi­wum, a ja musia­łem napra­wić twój błąd,
pamię­tasz? — Jana­dra ski­nął głową. — Cóż, kobieta, którą wysła­łem do
miesz­ka­nia Jainy Naro­omi, żeby zli­kwi­do­wała ewen­tu­alne dowody two­jej
nie­kom­pe­ten­cji, roz­po­znała na wiro­fo­to­gra­fiach moją córkę i powie­działa
mi o niej. Gdy wie­dzia­łem już, że Kaira kręci się wokół Archi­wum,
zna­le­zie­nie jej nie było trudne.


— Szczę­śliwy traf. — Jana­dra wzru­szył ramio­nami.


— Zga­dza się, ale tobie zabra­kło zarówno szczę­ścia, jak i inte­li­gen­cji.
Zawio­dłeś, Jana­dra.


Odmie­niec mógłby odpo­wie­dzieć, że tak naprawdę zawiódł nie on, lecz jego
ludzie – jeden, który za bar­dzo naci­skał na Jainę i nie prze­wi­dział, że
kobieta wresz­cie się zbun­tuje, i drugi, który bez­myśl­nie dał się zabić w jej miesz­ka­niu. Mógłby, ale nie odpo­wie­dział. Jana­drze ponie­kąd
odpo­wia­dała sytu­acja, w któ­rej Issa oraz pozo­stali uznają go za
nie­udacz­nika i nie będą wię­cej powie­rzać odpo­wie­dzial­nych zadań. Miałby
wów­czas wię­cej czasu, by two­rzyć swoje ulu­bione księ­ży­cowe kwiaty. A kon­tak­tami z Archi­wum powi­nien zająć się kto inny, na przy­kład Ankis
albo Tar­kesh lub Darika. Wszy­scy prze­cież, cała szóstka, potrze­bo­wali
uni­wer­sal­nego środka Fab­bi­niego.


— Przy­kro mi — powie­dział więc tylko krótko, nie kło­po­cząc się, by
zabrzmiało to szcze­rze.


Issa patrzył na niego badaw­czo, a potem odwró­cił wzrok, gdy do pawi­lonu
weszła wysoka kobieta o zło­tej skó­rze, kocich oczach i mięk­kich ruchach.
Zdo­biona praw­dzi­wym futrem suk­nia spły­wała z figury ide­al­nej w każ­dym
calu, lecz na nikim to wej­ście nie zro­biło wra­że­nia.


Na nikim, z wyjąt­kiem pod­rzęd­nej oso­bo­wo­ści Jana­dry, która
nie­spo­dzie­wa­nie otwo­rzyła oczy i wyre­cy­to­wała spro­śny wier­szyk.


Jana­dra zaczer­wie­nił się lekko, a pod­rzędna oso­bo­wość na powrót usnęła z nie­win­nym uśmie­chem na twa­rzy. Ankis zachi­cho­tał.


— Spóź­ni­łaś się, Darika — powie­dział sucho Maro­uti. — Usiądź.


— Jeste­śmy wła­śnie w trak­cie oma­wia­nia nie­kom­pe­ten­cji Jana­dry —
wyszcze­rzył zęby Ankis. — Przy­łą­czysz się?


Darika zna­la­zła wolny kie­li­szek i się­gnęła po wino.


— Do mówie­nia mojemu bratu, jak bar­dzo jest głupi? — odparła nie­dbale. —
Powta­rza­łam mu to tysiące razy i szcze­rze mówiąc, już mi się nie chce.


— Gdzie Tar­kesh?


— Śpi. Jest… zmę­czony.


Lekka pauza przed ostat­nim sło­wem świad­czyła, że Tar­kesh znowu
prze­sa­dził z nar­ko­ty­kami syne­ste­tycz­nymi lub z opium.


Ankis ponow­nie zachi­cho­tał, jakby to było nie­sa­mo­wi­cie zabawne. Jana­dra
przy­mknął oczy. Cza­sem wszy­scy oni, cała szóstka jego rodzeń­stwa,
wyda­wali się tak bar­dzo prze­wi­dy­walni. Pulchny, a jed­no­cze­śnie pełen
ener­gii i pomimo tuszy nie­sa­mo­wi­cie zręczny Ankis, peł­niący w ich gru­pie
rolę naczel­nego wesołka. Darika, leniwa pięk­ność ze swo­imi futrami
(rzecz jasna każde z nich miało sta­tus dzieła sztuki pierw­szej klasy) i pre­ten­sjami kobiety, któ­rej męż­czyźni ścielą się do stóp. Tar­kesh, jej
kocha­nek od dawna, nie­mal od zapo­mnia­nych dni wspól­nego dzie­ciń­stwa,
cier­pli­wie prze­cze­ku­jący wszyst­kie zdrady i kaprysy, cza­sem tylko
urzą­dza­jący dzi­kie awan­tury, które zawsze koń­czyły się powro­tem do
punktu wyj­ścia. Maro­uti, jak zawsze sztywny i zacho­waw­czy, w kami­zelce z wyso­kim koł­nie­rzem, która wyszła z mody przed kil­ku­na­stoma Sko­kami. A także Issa – prze­wi­dy­walny w swo­jej nie­prze­wi­dy­wal­no­ści, cichy
eks­cen­tryk, jak mówił ich ojciec. I wresz­cie on, Jana­dra, naj­młod­szy i naj­bar­dziej bez­tro­ski – może też nieco już ową bez­tro­ską zmę­czony, lecz
wciąż nie­go­towy do pod­ję­cia poważ­niej­szych zobo­wią­zań.


Oczy­wi­ście opisy te były mocno uprosz­czone – ist­niała prze­cież druga,
posępna strona Ankisa czy nie­ocze­ki­wany rys deli­kat­no­ści w cha­rak­te­rze
Dariki. Nie­mniej, mimo wszel­kich niu­an­sów, a także geno­zmian, jakie
prze­cho­dzili przez ostat­nie lata, Jana­dra nie mógł zaprze­czyć, że
wszy­scy oni utknęli w gra­ni­cach okre­ślo­nych typów zacho­wa­nia. A także
znali się już nawza­jem zbyt dobrze, by dać się czymś zasko­czyć.


— Co o tym myślisz, Jana­dra?


Odmie­niec otwo­rzył oczy, uprzy­tam­nia­jąc sobie, że wła­śnie umknął mu
frag­ment roz­mowy. Issa patrzył na niego wycze­ku­jąco.


— O czym?


— Posta­no­wi­li­śmy, że Maro­uti zaj­mie się towa­rzy­szami Kairy, a ja i mój
syn Niraj roz­wią­żemy pro­blem czło­wieka z gwiazd. Masz coś prze­ciwko? —
Ton roz­ba­wio­nej wyż­szo­ści w gło­sie Issy świad­czył, że pyta tylko dla
porządku, bo zda­nie Jana­dry i tak nie ma więk­szego zna­cze­nia.


— Nie.


Słońce wsta­wało i księ­ży­cowe kwiaty zaczęły się zamy­kać. Wkrótce do
pawi­lonu wbie­gła Ellona, zmę­czona, ale też chyba rado­śniej­sza, jakby
przy­naj­mniej na chwilę zapo­mniała o bólu. Maro­uti przy­tu­lił ją mocno.
Jana­dra na ten widok poczuł ukłu­cie w sercu. Jego ostat­nia córka umarła
nie­dawno (nie, dodał w duchu, bądź uczciwy wobec sie­bie: nie umarła,
tylko została zli­kwi­do­wana, jak wszyst­kie inne). Zawio­dła, choć w jej
przy­padku nikt nawet nie miał nadziei, że będzie ina­czej. Nawet jej
wła­sny ojciec. Mała Muira od początku była nie­udacz­ni­kiem, tak jak
Jana­dra. Może wła­śnie dla­tego odmie­niec kochał ją miło­ścią, na jaką było
go stać, nie­zbyt głę­boką, ale szczerą. I cza­sami za nią tęsk­nił.
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Pasuje tu, pomy­ślał Dime. Kaira naprawdę tu pasuje.


Sie­działa na pod­ło­dze uni­wer­sy­tec­kiej auli oto­czona wia­nusz­kiem chłop­ców
oraz dziew­cząt i dys­ku­to­wała z zapa­łem. Błysz­czały nie tylko jej oczy:
cała postać Kairy pro­mie­nio­wała wewnętrz­nym bla­skiem, na któ­rego widok
Dime odczu­wał nie­okre­ślony smu­tek.


Chło­pak pod­cią­gnął nogi pod brodę. Nie miał dla sie­bie za dużo miej­sca w tym kręgu – zaj­mo­wał cia­sną prze­strzeń pomię­dzy dziew­czyną w brą­zo­wych
ubło­co­nych spodniach i cięż­kich bucio­rach a chło­pa­kiem w podob­nym
stroju. Wszy­scy zresztą, zarówno chłopcy, jak i dziew­częta, wyglą­dali
tak samo, nawet fry­zury mieli nie­mal iden­tyczne – krót­kie i prak­tyczne.
W prze­szło­ści brak eks­tra­wa­gan­cji był koniecz­no­ścią i Dime sam szybko
przy­zwy­czaił się do wło­sów, które w razie potrzeby mógł prze­cze­sać
pal­cami, oraz ciem­nych ubrań, na któ­rych kurz i błoto mniej rzu­cały się
w oczy. Jed­nak w przy­padku dziew­cząt taki wygląd wciąż był dla niego
czymś nowym i zara­zem pocią­ga­ją­cym.


Zer­k­nął ostroż­nie w stronę sąsiadki.


Tasha, przy­po­mniał sobie, miała na imię Tasha.


Uśmiech­nął się, pró­bu­jąc schwy­tać jej wzrok, ale dziew­czyna przez cały
czas patrzyła na Kairę, która tłu­ma­czyła wła­śnie plan Gur­le­ena.


— Nie ma potrzeby umiesz­czać ładun­ków wybu­cho­wych we wszyst­kich
Archi­wach. Odrzu­co­nych świa­tów jest kil­ka­set, więc i tak nie star­czy­łoby
nam mate­ria­łów. Ale wystar­czy, że wysa­dzimy co dzie­siąte Archi­wum…


— To i tak mnó­stwo budyn­ków — ode­zwał się chudy chło­pak o pocią­głej
twa­rzy i z dłu­gim nosem. Ionne, Dime przy­wo­łał w pamięci kolejne imię,
jedyny art-zbrod­niarz wśród nich, nie­stety tylko zło­dziej o nie­zwy­kle
zręcz­nych pal­cach i paję­czej zdol­no­ści wspi­na­nia się po ścia­nach. — A nas jest tylko czter­na­ścioro. Jak, u licha, chce­cie to zro­bić?


— Musimy mieć wię­cej ludzi — odparła Kaira. — I znaj­dziemy ich, a Ari­kol
będzie spraw­dzać, czy możemy im ufać.


Okrą­gło­lica dziew­czyna o zabaw­nie ster­czą­cych wło­sach tru­skaw­ko­wego
koloru poma­chała wszyst­kim wesoło. Opa­ska prze­sła­nia­jąca lewy, pusty
oczo­dół doda­wała jej zawa­diac­kiego wdzięku. Dime wie­dział już, że
wła­śnie ona, na zmianę z czte­ro­rę­kim i kar­ło­wa­tym, ale bar­czy­stym
chło­pa­kiem o imie­niu Tuir, naj­czę­ściej uzu­peł­niała ich zapasy. Zdol­no­ści
tele­pa­tyczne obni­żyły jej inte­li­gen­cję, pozo­sta­wiły jed­nak pewną dozę
sprytu – metody Ari­kol były pro­ste, lecz sku­teczne, a jej nie­mą­dry
uśmiech miał w sobie ujmu­jącą naiw­ność, tak że bez trudu oszu­ki­wała
pra­cu­ją­cych w Archi­wum straż­ni­ków. Przy­no­siła z gór­nego świata paski
suszo­nego mięsa, ryż albo kaszę, kromki spra­so­wa­nego chleba, cza­sem też
suszone owoce czy warzywa. Ni­gdy duże ilo­ści, ni­gdy nic, co mogłoby się
rzu­cać w oczy. Jed­nak gdyby nie ona, jedliby wyłącz­nie resztki żyw­no­ści
przy­wie­zio­nej przez nie­czynną już Kolejkę, które – zakon­ser­wo­wane przez
zerową tem­pe­ra­turę – leżały przy­mar­z­nięte do sto­łów w wiel­kich
lodowo-śnież­nych sto­sach.


Dime spoj­rzał na poocie­rane do krwi palce. Dziś rano, wście­kle głodny,
usi­ło­wał ode­rwać z takiego stosu dwa gołę­bie ciałka i udało się to,
dopiero gdy Tuir poży­czył mu nóż. Dobrze, że jest tak zimno, myślał
wtedy Dime, ale co będzie, jak przyj­dzie odwilż? W gór­nym świe­cie
Kolejka codzien­nie przy­wo­ziła świeże dostawy, do pustych zaś wago­ni­ków
mecha­niczni słu­żący łado­wali to, co zostało nie­wy­ko­rzy­stane. Jed­nak
nawet tam sys­tem zaczy­nał się sypać, bo w Luna­po­lis było coraz mniej
ludzi, a Kolejka wciąż przy­wo­ziła zapasy obli­czone na o wiele więk­szą
popu­la­cję. Mecha­niczni nie nadą­żali z usu­wa­niem gigan­tycz­nych ilo­ści
gni­ją­cego jedze­nia – z kilku ostat­nich wizyt w Halach Dime świet­nie
pamię­tał coraz sil­niej­szy, nie­przy­jemny zapa­szek. A tutaj, w prze­szło­ści, będzie znacz­nie gorzej. Wystar­czy dzień–dwa tem­pe­ra­tury
wyż­szej niż zero, żeby lód stop­niał i wszystko zaczęło potwor­nie
cuch­nąć. Co wtedy?


Były także inne pro­blemy, na przy­kład ogrze­wa­nie. Powoli koń­czyły im się
szafki, które mogli porą­bać, i nie­długo będą musieli szu­kać opału poza
uni­wer­sy­te­tem, a tam, wia­domo, zawsze ist­niało ryzyko natknię­cia się na
kogoś, kto został z tyłu. Trzeba by pew­nie cho­dzić w dużych gru­pach, jak
po jedze­nie… Albo – niech Przed­księ­ży­cowi nie pozwolą – jeśli ktoś
zacho­ruje? W szpi­talu na pewno nie oby­łoby się bez pytań, nie
wspo­mi­na­jąc już o tym, że straż­nik przy win­dach mógłby wresz­cie zwró­cić
na nich uwagę, gdyby poja­wili się w Archi­wum z kimś bla­dym jak płótno i lecą­cym przez ręce. No i kło­pot naj­więk­szy – zbli­żał się Skok, a pierw­sza i pod­sta­wowa zasada Przed­księ­ży­co­wych gło­siła, że pod­czas Skoku
wszy­scy muszą prze­by­wać w gór­nym świe­cie. Kto w tym cza­sie będzie w prze­szło­ści, już tam zosta­nie. Trzeba więc zor­ga­ni­zo­wać przej­ście całej
grupy przez Archi­wum tak, aby straż­nik niczego nie zauwa­żył…


Jed­nak Dime pocie­szył się myślą, że Esh Gur­leen z pew­no­ścią wziął
wszyst­kie te pro­blemy pod uwagę. Chło­pak coraz bar­dziej ufał siwo­wło­semu
męż­czyź­nie.


Tym­cza­sem Tuir upie­rał się, że Kaira powinna nauczyć ich wszyst­kich
wal­czyć.


— Potra­fisz posłu­gi­wać się darakką, prawda? Tak mówił Fin­nen. No więc
co za pro­blem? Skoro mam nara­żać życie, to wolał­bym umieć się bro­nić.


— Nie wiem, czy dam radę. — Dziew­czyna potrzą­snęła głową z powąt­pie­wa­niem. — Nie jestem w tym naj­lep­sza, a poza tym ni­gdy nikogo
nie uczy­łam.


— Nie cho­dzi prze­cież o nic skom­pli­ko­wa­nego. Nawet jeśli nauczysz nas
kilku naj­prost­szych cio­sów, to już będzie dobrze.


— A skąd weź­miemy noże? — zapy­tał drobny blon­dy­nek, któ­rego imie­nia Dime
nie pamię­tał.


Dys­ku­sja roz­go­rzała na nowo. Ionne chwa­lił się, że mógłby je ukraść,
Ari­kol z kolei upie­rała się, żeby kupić kil­ka­na­ście sztuk tań­szych,
mniej wytrzy­ma­łych ostrzy, na jakie było ich stać. Jedna z dziew­czyn
uwa­żała, że powinni zdo­być broń palną, co rze­czy­wi­ście byłoby naj­lep­szym
roz­wią­za­niem, gdyby tylko ktoś wie­dział, gdzie jej szu­kać. Tuir wciąż
nale­gał, aby Kaira uczyła ich wal­czyć, a dziew­czyna nie dała się długo
pro­sić. Dime zauwa­żył, że pro­po­zy­cja spra­wiła jej przy­jem­ność, i znów
poczuł przy­pływ smutku, który psuł całą radość. Bo chło­pa­kowi coraz
bar­dziej się tu podo­bało.


Plan Gur­le­ena, cze­ka­jące ich nie­bez­pie­czeń­stwo, nawet pro­blemy z ogrze­wa­niem czy wydra­py­wa­nie gołę­biego mięsa ze zlo­do­wa­cia­łych sto­sów –
wszystko to było nowe i na swój spo­sób eks­cy­tu­jące. Tro­chę prze­ra­ża­jące,
ale jed­no­cze­śnie pocią­ga­jące. Jed­nak za każ­dym razem, gdy Dime patrzył
na roz­ja­śnioną twarz Kairy (tak bar­dzo tu pasuje, przy­po­mniał sobie),
gnę­biło go nie­okre­ślone uczu­cie, że coś zde­cy­do­wa­nie jest nie tak, jak
być powinno.


— Kiedy Fin­nen wróci? — zapy­tał Dime póź­nym wie­czo­rem, gdy grzał ręce
przy pęka­tym pie­cyku w kształ­cie żaby, a Kaira usi­ło­wała umyć się w misce wody. Ponie­waż byli sami, zdjęła bluzkę i gąbką omy­wała piersi.
Czer­wony odblask pło­mieni pod­kre­ślał głę­boką czerń jej skóry, sutki
koloru kawy ster­czały z zimna.


— Praw­do­po­dob­nie w dzień–dwa po Skoku — mruk­nęła Kaira, pochy­la­jąc się,
by umyć kark. Zwi­sa­jące włosy zasło­niły jej twarz.


— Aha.


W grun­cie rze­czy nie był pewien, czy chce wie­dzieć.


Dime bra­ko­wało Fin­nena. W Luna­po­lis miał całe mnó­stwo zna­jo­mych, ale
nikogo takiego jak Fin­nen, kto znałby go od dziecka i rozu­miał tak
dobrze. Dla­tego Dime odczu­wał ów brak za każ­dym razem, gdy przy­cho­dziło
mu do głowy jakieś ich wspólne wspo­mnie­nie, dow­cip, który tylko
przy­ja­ciel mógł zro­zu­mieć, albo gdy łapał się na myśli, że chęt­nie
zapy­tałby Fin­nena, co on sądzi o tym czy o tam­tym. Zwłasz­cza teraz
przy­dałby mu się ktoś dobrze znany, z kim mógłby poga­dać i upo­rząd­ko­wać
chaos nowych wra­żeń.


A mimo to Dime nie był pewien, czy chce wie­dzieć, kiedy Fin­nen wróci.
Wię­cej, nie był pewien… (Nie myśl o tym, naka­zał sam sobie, ale nie
potra­fił prze­stać. Kaira zdjęła spód­nicę i kuc­nęła nad miską)… czy w ogóle chce, żeby Fin­nen wró­cił. Bo wtedy znów zacznie się krę­cić wokół
Kairy i będą szep­tem oma­wiać jakieś sobie tylko znane sprawy, a poza
tym…


Poza tym nie wia­domo, czy Fin­nen, który wróci, wciąż będzie tym samym
Fin­nenem, z któ­rym Dime się przy­jaź­nił.


Chło­pak poczuł, że robi mu się zimno, jakby połknął bryłkę lodu.
Przy­ci­snął dło­nie do żołądka. Wciąż wyda­wały się chłodne, mimo że grzał
je przy pie­cyku.


Nie zapy­tał Kairy, dla­czego to wła­śnie Fin­nena popro­siła o przej­ście
geno­zmiany, nie jego. Miał prze­czu­cie, że odpo­wiedź mogłaby mu się nie
spodo­bać.
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Kawiar­nia Ośmior­nica, któ­rej osiem ośmio­kąt­nych sal nie­ustan­nie
zmie­niało poło­że­nie, krą­żąc na trzech pier­ście­niach mocu­ją­cych ją wokół
meta­lo­wego trzpie­nia, była jed­nym z naj­bar­dziej zna­nych lokali w Luna­po­lis. Pomiesz­cze­nia róż­niły się od sie­bie, aby zaspo­koić
naj­róż­niej­sze potrzeby klien­tów – tonące w cie­niu sofy dla kochan­ków,
poje­dyn­cze, ale dobrze widoczne sto­liki dla tych, któ­rzy szu­kali nowych
zna­jo­mo­ści, i wiel­kie okrą­głe stoły dla hała­śli­wych grup przy­ja­ciół.
Czło­wiek wycho­dzący na chwilkę do sąsied­niej sali nie wie­dział, czy
zdoła wró­cić do swo­jego sto­lika, nie tylko jed­nak nie odstra­szało to
gości, lecz wręcz ich przy­cią­gało. Podob­nie zresztą jak i roz­po­wszech­niana przez wła­ści­ciela histo­ria, jakoby to wła­śnie w Ośmior­nicy doko­nano jed­nego z naj­bar­dziej zna­nych art-mor­derstw w histo­rii Luna­po­lis.


Dla sta­łych bywal­ców ani jedno, ani dru­gie atrak­cją już nie było – oni
wie­dzieli, że Książę Popie­li­ska zgi­nął roz­pła­tany na ide­alne połowy nie
w kawiarni, lecz przy wej­ściu do sąsia­du­ją­cego z nią dzie­cię­cego teatru.
Znali też sche­mat, według któ­rego poru­szały się pomiesz­cze­nia. Trzy­mali
jed­nak tę wie­dzę dla sie­bie, bawiąc się kosz­tem nowi­cju­szy.


Ośmior­nica sły­nęła także z ekra­nów, które od czasu do czasu zjeż­dżały z sufi­tów i powięk­szały losowo wybraną osobę, tak aby wszy­scy w sali mogli
dokład­nie jej się przyj­rzeć (można było tego unik­nąć, jeśli dało się
wła­ści­cie­lowi solidną łapówkę). W ten spo­sób wiele par się roz­stało, gdy
jedna ze stron zoba­czyła drugą w ramio­nach kogoś trze­ciego, jed­nak
więk­szość klien­tów bar­dzo sobie ten pomysł chwa­liła. Widząc zjeż­dża­jący
ekran, męż­czyźni prę­żyli mię­śnie, a kobiety wdzię­czyły się i od czasu do
czasu odpi­nały górne guziki blu­zek czy sukni.


Kawiar­nia znana była rów­nież z nie­zwy­kle smacz­nych – i rów­nie dro­gich –
potraw z psiego mięsa oraz psich futer, kami­ze­lek, butów, cza­pek i ręka­wi­czek, pre­zen­to­wa­nych przez dziew­częta i chłop­ców, któ­rzy
spa­ce­ro­wali po salach, nie mając na sobie nic prócz owych dzieł sztuki
kuśnier­skiej. Zarówno dziew­częta i chłop­ców, jak i futra można było
nabyć za odpo­wied­nią cenę, w pierw­szych dwóch przy­pad­kach niż­szą, w trze­cim zde­cy­do­wa­nie wyż­szą. W Ośmior­nicy bywali zazwy­czaj ludzie
bogaci, jed­nak mówiło się szep­tem, że wła­ści­ciel przy­myka oko na mniej
zasobny port­fel, jeśli tylko klient jest odpo­wied­nio dzi­waczny, barwny
czy po pro­stu znany.


Na to ostat­nie po cichu liczyła Tel­lis, zbli­ża­jąc się do zare­zer­wo­wa­nego
sto­lika. Nie była co prawda barwna, ale zde­cy­do­wa­nie czuła się
dzi­wacz­nie w tłu­mie wszyst­kich tych mło­dych ludzi. Zdjęła ręka­wiczki,
poło­żyła je na bla­cie i spoj­rzała na swoje dło­nie – brzyd­kie,
pomarsz­czone, z wyraź­nie zazna­czo­nymi knyk­ciami. Dło­nie sta­rej kobiety.
Cóż, może to wystar­czy, pomy­ślała z gorz­kim uśmie­chem. Może.


Zło­żyła zamó­wie­nie (sok poma­rań­czowy i ciastko z kre­mem, żad­nych
eks­tra­wa­gan­cji) i cze­kała. Już teraz żało­wała, że dała się namó­wić
Maha­me­niemu na spo­tka­nie w Ośmior­nicy. Żeby­śmy choć raz się zaba­wili jak
bogaci, powie­dział z tym swoim wyszcze­rzo­nym uśmie­chem, który tak ją
draż­nił. Wie­działa już wcze­śniej, że będzie żało­wała, a mimo to przy­szła
i teraz sie­działa tu, zaczer­wie­niona z upo­ko­rze­nia i zło­ści, pod­czas gdy
ludzie przy innych sto­li­kach obma­cy­wali ją zacie­ka­wio­nymi spoj­rze­niami.


Dobrze przy­naj­mniej, że na początku od razu uparła się, by każdy pła­cił
za sie­bie. Maha­me­niego z pew­no­ścią nie stać było na zafun­do­wa­nie jej
wie­czoru w takim lokalu. Już posi­łek dla jed­nej osoby mocno nad­szarp­nie
jego budżet. Jej zresztą też, jeśli o tym mowa.


Co z kolei przy­po­mniało, że naj­wyż­szy czas zoba­czyć się z Bri­nem Issą.


Na pozór przy­pad­ko­wym gestem prze­su­nęła ręką po karku, ście­ra­jąc pot.
Napiła się soku. Sma­ko­wał świe­żymi owo­cami z kawa­łecz­kami lodu, które
już zaczy­nały top­nieć w poma­rań­czo­wym pły­nie. Tel­lis było gorąco i duszno. W powie­trzu uno­sił się zapach kwia­to­wych per­fum, pudru do wło­sów
i haszy­szo­wego dymu, a pod tym wszyst­kim można było wyczuć
cha­rak­te­ry­styczną, gorącą i suchą woń pra­cu­ją­cej maszyny. Kapi­tan
rozej­rzała się dys­kret­nie.


Za ażu­rową ple­cionką jed­nej ze ścian pra­co­wał mecha­nizm, który poru­szał
ośmioma salami kawiarni. Tam rów­nież znaj­do­wało się wej­ście do
umiesz­czo­nych w trzpie­niu kuchni, toa­let oraz windy. Ludzie sie­dzący w pobliżu mecha­nizmu pocili się obfi­cie, ale i tak wyglą­dali na
zado­wo­lo­nych.


Po pra­wej i lewej stro­nie widać było łagodne łuki przejść – gdy
nastę­po­wał moment scze­pie­nia, drzwi roz­su­wały się auto­ma­tycz­nie i dłu­gie, prze­cią­głe bucze­nie sygna­li­zo­wało wolną drogę. Sie­dząc przy
ścia­nach – prze­szklo­nych od pod­łogi aż do sufitu – można było podzi­wiać
zmie­nia­jącą się pano­ramę Luna­po­lis. Tam wła­śnie rezer­wo­wała sto­liki
garstka naj­bo­gat­szych szczę­śliw­ców.


Gdy doszło do połą­cze­nia pomiesz­czeń, wstrząs szarp­nął salą, ktoś
krzyk­nął cicho, widać jesz­cze nie­przy­zwy­cza­jony, ktoś inny wybuch­nął
śmie­chem. Tel­lis ostroż­nie odsta­wiła szklankę. Pobyt w Ośmior­nicy
nie­wąt­pli­wie spra­wiał jej przy­jem­ność – legenda miej­sca robiła swoje –
lecz jed­no­cze­śnie cicha, roz­sądna część jej umy­słu pod­po­wia­dała, że to
doprawdy nie­mą­dre pła­cić tyle pie­nię­dzy za moż­li­wość wypi­cia soku w miej­scu, gdzie w każ­dej chwili ów sok może czło­wie­kowi wylą­do­wać na
koszuli.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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